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„Bóg przedziwnie 
grzmi swoim głosem, 
czyni wielkie rzeczy, 
których nie rozumie­
my. Bo do śniegu 
mówi: Padaj na zie­
m ię! do deszczu i 
ulewy: Padajcie rzę­
siście! Pieczętuje rę- 

|  kę każdego człowie­
ka, aby wszyscy lu ­
dzie znali jego dzie­
ło”
Księga Hioba 39,5—7
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„Młócącemu w olow i nie zaw iązuj pyska". Zdanie to, cytow ane później dwa 
razy w  N ow ym  Testam encie, zna jdu jem y zapisane w  Piątej Księdze Moj­
żeszowej, w  rozdziale 25, w. 4. Chociaż Bóg W szechmogący troszczy się nie 
ty lko  o człowieka, ale także o św iat innych istot żyw ych  (patrz, np.: 
„Spójrzecie na p tak i niebieskie (...) Ojciec wasz niebieski żyw i je” — Mt 
6,26) i o cały kosmos — o czym  czytam y w  w ielu miejscach Pisma Św ięte­
go — to jednak pow yższe zdanie, w  V  M ojżeszowej 25,4, znalazło się w 
tak im  kontekście, k tóry  upoważniał apostoła Pawła do poczynienia nastę­
pujących w yw odów : „Albowiem w  zakonie M ojżeszowym  napisano: Młócą­
cem u w ołow i nie zaw iązuj pyska. Czy Bóg to m ów i ze względu na woły? 
Czy nie m ów i tego raczej ze względu na nas? T ak jest, ze w zględu na nas 
jest napisane, że oracz w inien orać w  nadziei, a m łocarz młócić w  nadziei, 
że będzie uczestniczył w  plonach. Jeżeli m y  dla was dobra duchowe po­
sialiśmy, to cóż wielkiego, jeżeli wasze ziem skie dobra żąć będziemy” 
(1 Kor. 9,9—11). T ak pisał w ielk i apostoł do Zboru w  Koryncie. A  do T y­
moteusza (1 Tym . 5,17—19), z  kolei, tak pisze: „Starszym, którzy dobrze 
sw ój urząd sprawują, należy oddawać podwójną cześć, zwłaszcza tym , któ­
rzy podjęli się zw iastow ania Słowa i nauczania. A lbow iem  Pismo mówi: 
Młócącemu wołowi nie zaw iązuj pyska oraz: Godzien jest robotnik zapłaty 
sw ojej. Przeciwko starszem u skargi nie przy jm uj, chyba, że jest ona oparta 
na zeznaniach dw u lub trzech św iadków ”.

W oparciu o w yżej podane Słowo ze Starego Testam entu  apostoł Paweł 
zwraca naszą uwagę na k ilka  istotnych prawd. M ówi nam  o tym , po pierw­
sze, że — jak pszenica ma być młócona  — Ewangelia ma być zwiastowana 
i nauczana. Bo przecież jest to treścią w ielkiego polecenia Pana naszego, 
Jezusa Chrystusa: „Idąc na cały świat, głoście Ewangelię w szystkiem u  
stw orzeniu” (M k 16, 15). Do służby tej — jak  w oły do młócenia  — są 
przeznaczeni ludzie, do których dotarło, albo lepiej, na których spoczęło 
Boże szczególniejsze powołanie. Służbie tej mają oni poświęcić całe swoje 
życie, oddać cały sw ój czas, a nie ty lko  dodatkow y czas po pracy czy też 
dopiero lata na em eryturze. Ta praca, ta niełatwa służba, powinna być 
wynagradzana, tu  na ziem i, materialnie. M łócącemu wołowi nie zawiązuj 
pyska! To podkreślam . A  to z  uwagi na to, że spo tykam y ludzi, jakże czę­
sto w  różnych kręgach, którzy chcieliby, aby wól m łócił z  zawiązanym  
pyskiem . Zasada biblijna, apostolska, jest taka: „Postanowił Pan, ażeby ci, 
którzy  Ewangelię zw iastują, z Ewangelii ży li” (1 Kor. 9,14). A lbow iem  Pan 
Jezus powiedział: „Godzien jest robotnik zapłaty sw ojej” (Ł k 10,7).

Oczywiście, mogą tu  i ówdzie znaleźć się pracownicy (są i będą tacy!), któ­
rzy z tego prawa  — z własnego w yboru  — nie będą korzystać, nie będą 
naw et chcieli korzystać. Z tych czy innych względów. P ierw szym  przykła­
dem  takiego pracownika był sam apostoł Paweł. Bo już np. nie Piotr. Ale 
zasada pozostaje: „Młócącemu w ołow i nie zaw iązuj pyska”. Czasem też ko­
nieczność zm usza do tego, by z  tego prawa nie korzystać. Za mało pszeni­
cy, którą się młóci. Za m ały Zbór.

I  jeszcze parę uwag. M iejsce na klep isku  m a zajm ow ać wół. T ylko  wół ma 
młócić na klepisku. Na przykład, nie krow a i nie baran. Ich zadanie jest 
inne. Czasami m oże się zdarzyć, że miejsce, które  m a zajm ować wół, zo­
stało zajęte przez krowę. I sama ona nie młóci, bo do młócenia na klepisku 
nie została powołana, i nie w puszcza wołu na słusznie m u się należące 
m iejsce na klepisku. I  jakże często trudno ją w  ogóle z  tego klepiska 
ściągnąć.

Prawda o wołach nie byłaby kom pletna, gdybym  jeszcze nie powiedział o 
tym , że nie wolno zaw iązyw ać pyska wołowi, k tóry  już młóci, ju ż spra­
w dził się w  m łóceniu, ju ż  wie jak z korzyścią dla spraw y poruszać się na 
klepisku . Można bowiem  spotkać woły, które jeszcze nie stanęły na klepis­
ku, a naw et nie zb liżyły  się do niego, a ju ż  rozdziawiają swoje pyski. Nie 
trzeba wówczas się dziwić, że nic do tego pyska nie trafia. Chciałoby się 
w prost powiedzieć n iejednem u wołowi: Zacznij najpierw  młócić, a później 
poznasz, że pysk  tw ój nie został zawiązany. W ypełni się na tobie biblijne 
Słowo: „Godzien jest robotnik zapłaty sw ojej” (Łk 10,7).

E. Cz.
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K o t w i c a  n a s z e j  d u s z y
„Gdy bowiem Bóg dał Abrahamowi obietnicę, a nie miał nikogo większe­
go, na kogo by przysiąc, przysiągł na siebie samego, mówiąc: Zaiste, będę 
błogosławił ci obficie i rozmnożę cię bez miary; A tak, ponieważ czekał 
cierpliwie, otrzymał to, co było obiecane. Ludzie bowiem przysięgają na 
kogoś większego, a zakończeniem wszelkiego ich sporu jest przysięga, która 
jest stwierdzeniem; Również Bóg, chcąc wyraźniej dowieść dziedzicom 
obietnicy niewzruszoności swego postanowienia, poręczył je przysięgą, 
Abyśmy przez dwa niewzruszone wydarzenia co do których niemożliwą 
jest rzeczą, by Bóg zawiódł, my, którzy ocaleliśmy, m ieli mocną zachętę 
do pochwycenia leżącej przed nami nadziei. Jej to trzymamy się jako 
kotwicy duszy, pewnej i mocnej, sięgającej aż poza zasłonę, Gdzie jako po­
przednik wszedł za nas Jezus, sta wszy się arcykapłanem według porządku 
Melchizedeka na wieki”.

Hebr. 6,13—20

Okręt pływ ający po m orzu powinien mieć 
mocną i 'sprawną kotwicę. Przydatność kotwicy 
docenić można najlepiej podczas sztorm u na 
morzu. Doświadczeni m arynarze powiadają, że 
liczy się ona w tedy na  wagę idiota. Ramiona za­
topionej kotwicy powinny wówczas głęboko za­
ryć się w  morskie dno. Im w iększy w ia tr i faz­
ie miotające okrętem, tym  głębiej kotwica po- 
winna zanurzać się w  dno m orskie1, zapewniając 
większe bezpieczeństwo' d la okrętu.

Przeczytany wyżej tekst mówi nam  o n a ­
dziei, k tórą powinniśm y mieć jako kotwicę na­
szej duszy. Życie nasze możnaby porównać do 
dkrętu płynącego na  dalekim  morzu. Może się 
zdarzyć że okręt naszego życia nagle wpada na 
skały lub na mieliznę. Może to  być jakaś choro­
ba, wypadek przy pracy lub  w podróży. Może 
to być spór z sąsiadem  lub naw et z  kim ś b li­
skim. Przykre doświadczenia nieraz bardzo 
mocno nas niepokoją.

Wiadomo jest, że okręt, k tó ry  podczas 
sztormu pędzony jest przez fale, może się roz­
bić. Nastąpić to  może wówczas, kiedy nie za­
czepił kotwicy o mocny grunt. Dlatego słowa 
mówiące o 'kotwicy naszego życia, są dla nas 
bardzo- ważne i k ieru ją  nasze myśli n a  Pana 
Jezusa, n a  którym  powinno być ugruntow ane 
nasze życie. Kiedy okręt nie ma. w jazdu do por­
tu, to również z jego pokładu zostaje zrzucona 
kotwica. Łańcuchy kotwicy naprężają się i cał­
kowicie zatrzym ują bieg statku. Prawdziwie 
wierzący człowiek cieszy się, że okręt jego życia 
oparty jest całkowicie na Panu  Jezusie. Życie 
wieczne w  Bożej chwale nie zależy tylko> od po­
bożnego postępowania -ani od stopnia religijne­
go zaangażowania. Uzależnione ono jest całko­
wicie od Boga.

Czy życie swoje opierasz n a  Bogu? Jeśli 
tak, to  spoczywa ono n a  pewnym gruncie. Pis­
mo Święte potw ierdza nam  fakt, że Boże obiet­
nice są pewne. Darowane kiedyś Abrahamowi, 
mężowi Bożemu spełniły się, a  ziemski rodowód 
Abrahama poprzez ciągłą egzystencję ludu Bo­
żego. nadal się rozwija.

Kiedyś podróżując wraz z innym i braćmi, 
przybyłem  n a  brzeg oceanu. Podziwialiśmy 
wówczas piękno zachodzącego nad oceanem 
słońca, fale uderzające o brzeg oraz rozległe, 
piaszczyste plaże. Pam iętam , że ktoś z nas wów­
czas chciał wziąć garść piachu morskiego na pa­
m iątkę. Możnaby się z tego śmiać, ale nasze 
myśli pobiegły dalej. W spomnieliśmy na Boże 
obietnice, nadane Abrahamowi: „Będę ci bło­
gosławił i dam ci potomstwo- tak  liczne, jak... 
ziarnka piasku n a  wybrzeżu m orza” . W Boże 
obietnice Abraham  uwierzył. My znamy niew ie­
lu z nich, ale Pain Bóg ma wszędzie swój lud. 
Siedem tysięcy nie skłoniło swych kolan przed 
Baalem, powiedział Pan do Eliasza, kiedy ten  
ubolewał, że Boże dzieło zastało rozbite wśród 
jego narodu. Jesteśm y Bogu i dziś wdzięczni za 
tych, którzy przyjęli Pana Jezusa jako* swojego 
osobistego Zbawiciela. Pan Bóg w brew  opinii 
ludzkiej wypełnia Swoje plany, realizują się 
one w  pełni w  Panu Jezusie. Kotwica naszego 
życia ma mocny i trw ały fundam ent. Pozostań­
my Bogu w ierni i posłuszni. Niech w  czasie 
sztormu srożą się fale. Jesteśm y pewni, że okręt 
naszego życia pozostanie bezpieczny, związany 
mocno z trw ałym  gruntem , k tórym  jak mówi 
Pismo Święte jest Jezus Chrystus.

Zadajem y sobie sprawę, jak mało ludzi m a 
swoją nadzieję w  Bogu, choć zapewne każdy 
człowiek coś m yśli o  Bogu. Myśli o Bogu m ają 
wielkie znaczenie d la człowieka i ustalają jego 
stosunek do teraźniejszego i przyszłego życia. 
Różne są myśli' i wypowiedzi na  tem at Boga.

Nie m a Boga, ido takiego wniosku dochodzi 
dziś w ielu ludzi. G dyby istniał Bóg, nie doszło­
by  w  naszym stuleciu do najkrwaw szych dwóch 
wojen światowych i to  wśród narodów chrześci­
jańskich. Taik argum entuje wielu. Bóg, k tó ry  bę­
dzie karał grzeszników jest im niepotrzebny i 
dlatego przedstaw iają każdy argum ent o nie­
istnieniu Boga. Dlatego bardziej wierzą hipote­
zom różnych innych kierunków, aniżeli Pismu 
Św iętem u darow anem u od Boga. A jakie są tego 
następstw a? Pijaństwo, narkom ania, nienawiść 
do- bliźnich, wszelkiego rodzaju przestępstwa i
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brak  jakiegokolwiek autorytetu. Ludzie innego 
typu przekonań, wyobrażają sobie Boga, jako 
wysoką górę a  siebie sam ych u  Jego iśtóp. Widzą 
siebie niedoskonałymi i p róbu ją  być lepsi. P ró­
bu ją  grzechy swoje wybielić i łagodzić. Tego 
rodzaju postępowanie nie jest jednak w stanie 
usprawiedliwić człowieka przed Bogiem. Nie za­
dowoli Bożej świętości:

Czytamy w Piśmie Świętym, że spraw iedli­
wość ludzka przed Bogiem jest jak  splugawiona 
szata. Człowiek sam, swoimi doforymi uczynka­
mi nie jest w  stanie usprawiedliw ić się przed 
Bogiem. Wysiłki i stan  posiadania takich ludzi 
możnaby porównać do dwóch pasażerów jadą­
cych do W arszawy. B ilet kosztował 50 złotych. 
Ale jeden z pasażerów m iał 10 złotych a  drugi 
tylko dwa złote i  żadnem u z  nich konduktor nie 
mógł sprzedać biletu,.

W przeciw ieństwie do ludzkich myśli i opinii, 
Bóg sam zesłał Syna Swego j-ednorodzoinego, 
ażeby każdy, k to  Weń w ierzy nie zginął, ale 
miał żywot wieczny. W Jezusie Chrystusie obja­
wiło się zbawienie dla wszystkich ludzi. Kto 
uwierzy w Jezusa Chrysutsa jako osobistego 
Zbawiciela, ten  nie przyjdzie na isądt, lecz przej­

dzie ze śmierci do wiecznego życia w  Bożej 
chwale. P an  Jezus powiedział przecież, że nikt 
nie przyjdzie do Ojca, ty lko przez Niego. Kto 
przyjm ie P ana Jezusa otrzym a przebaczenie 
grzechów, lecz kto odrzuci, spotka się z Nim 
jako ze spraw iedliw ym  Sędzią. Istnieją też lu­
dzie, k tórzy chcieliby, ażeby m iłosierny Bóg nie 
zwracał uw agi na  ich złe myśli i grzeszne po­
stępowanie. A potem  błogosławiąc im, czy roz­
grzeszając ich postępowanie, gdy wypełni się 
czas, zabrał ich do Nieba. Ale to  nie jest zgodne 
z wolą i planem  Bożym. Bóg jest św ięty i każdy 
grzech jest dla Niego- obrzydliwością. On zna 
myśli i postępowanie każdego- człowieka.

W świetle przeczytanego na  początku tekstu 
rodzi się pytanie, czy ma-sz kotwicę swego- ży­
cia, zatopioną na pew nym  gruncie? Jeśli nie, t-o 
zarzuć ją n a  b-ezpie-czny grunt. Pan  Jezus jest 
praw dziw ym  fundam entem  życia i tylko w Nim 
możesz mieć oparcie przed każdym  nadchodzą­
cym sztorm em  i burzą. On sam  to p-otwierdził, 
mówiąc: „Ja  daję im  życie wieczne. I n ik t nie 
wydrze ich z ręk i m ojej” .

Kazimierz Muranty

Ce l  j e g o
Syn Boży przyszedł na świat. Jak  co roku, 

życie na kilka dni wypadło z ustalonego rytm u. 
Były gorączkowe zakupy przedświąteczne, 
porządki domowe, dużo jedzenia, świeciły cho­
inki, brzm iały kolędy. Potem  wszystko się 
uspokoiło i wróciło do norm y. Zamiast jednak 
dać się wciągnąć w  ten  tradycyjny zgiełk 
świąteczny, lepiej byłoby usiąść na osobności 
i w  ciszy rozważać, dlaczego dzieje się to 
wszystko, w  jakim  celu On przyszedł i jakie to 
ma znaczenie dla mnie osobiście. Wszyscy 
odczuwają, że Jego przyjście było wielkim 
wydarzeniem, że wtedy, praw ie dwa tysiące 
lat temu, stało się coś nadzwyczajnego, i dają 
tem u na swój sposób wyraz, obchodząc święta 
Bożego Narodzenia. N iestety jednak niewielu 
zdaje sobie jasno spraw ę z prawdziwego zna­
czenia tego wydarzenia, a jeszcze mniej jest 
świadomych jego znaczenia osobiście dla siebie. 
Dlatego pozwólmy, niech On Sam i Jego Słowo 
mówią do nas na  ten tem at.
— PRZYCHDZĘ, ABY WYPEŁNIĆ WOLĘ 
TWOJĄ, O BOŻE (Hebr.10, 7)

Przyjście Jego nie było wydarzeniem  przy­
padkowym, ani jakim ś zbiegiem okoliczności. 
Przyszedł, gdyż taka była wola Boża, gdyż tak 
przewidywał odwieczny plan niebios. Wszystko 
także, co mówił i czynił, było realizacją woli 
Bożej, wszystko, co Go spotkało i co wykonał, 
było wypełnieniem  tej woli. Kto Go lekce­
waży, lekceważy Bożą wolę, kto się Mu sprze­
ciwia, sprzeciwia się woli Bożej.
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p r z y j  s c i a
— PRZYSZEDŁEM W IMIENIU OJCA MEGO 
(Jan 5, 43)

Nie czynił nic dla Siebie, nie dążył do 
żadnych własnych celów, nie realizował wła­
snych planów, ani zamiarów. Nie reprezentował 
samego Siebie, nie mówił i nie działał we 
własnym  imieniu. Przyszedł w  imieniu Ojca, z 
Jego pełnomocnictwem, z Jego autorytetem. 
Jego słowa były słowami Ojca, kto Jego miłuje, 
kto jego widzi, widzi Ojca. Ojciec był w  Nim 
i On w  Ojcu.

— PRZYSZEDŁEM NA ŚWIAT, ABY DAĆ 
ŚWIADECTWO PRAWDZIE (Jan 18, 37)

Wśród gęstw iny najróżniejszych kie­
runków, idei, prądów i systemów, w hałaśliwej 
wrzawie reklamy, agitacji i propagandy, jeden 
tylko cichy głos jest głosem absolutnej, obie­
ktywnej i ostatecznej prawdy. Pochodzi ona z 
niebios i przyniósł ją  na ziemię Ten, który jest 
Prawdą, Świadek w ierny i prawdziwy. Jest to 
praw da wszechstronna, o sensie i przeznaczeniu 
świata, o jego przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości, o pochodzeniu i przeznaczeniu czło­
wieka i sensie jego życia, o rzeczach ziemskich 
i pozaziemskich. Jest to głęboka praw da teore­
tyczna, zarazem jednak niezmiernie praktyczna, 
do codziennego użytku dla szarego człowieka. 
Jest to praw da dla wszystkich ludzi, od Piłata, 
aż po Barabasza. Do praw dy dochodzi tylko ten, 
kto dochodzi do Niego.



— PRZYSZEDŁEM NA TEN ŚWIAT, ABY 
NIE POZOSTAŁ W CIEMNOŚCI NIKT, KTO 
WIERZY WE MNIE (Jan 12,46)

Kto jest z prawdy, słucha Jego głosu. Taki 
nie pozostaje w  ciemności gdyż praw da otwo­
rzyła jego oczy. Oświeciła go światłość, która 
przyszła z nieba, i przez w iarę w  Tego, który 
jest światłością, przeszedł z ciemności do św ia­
tłości. Podczas gdy tak  wielu gubi się w swoich 
domysłach, ten kto wierzy w Niego, kroczy 
drogą jasną, unika mrocznych pułapek i zmie­
rza prosto do celu, który przed nim  widnieje.
— PRZYSZEDŁEM NA TEN ŚWIAT NA SĄD. 
ABY CI, KTÓRZY NIE WIDZĄ, WIDZIELI, 
A CI, KTÓRZY WIDZĄ, STALI SIĘ ŚLEPYMI 
(Jan 9, 39)

Nie wszyscy stają  się widzącymi. Wielu 
było i jest takich, których Jego przyjście pogrą­
żyło w  ślepotę. Zamiast iść do światłości, 
bardziej umiłowali ciemność, sprzeciw iają się 
świadectwu praw dy, gardzą słowami Tego, 
który mówi w  imieniu Ojca, przez co ściągają 
na siebie sąd i stają  się ślepymi. Swoje własne 
mniemanie i zapatryw anie staw iają wyżej od 
światła prawdy, pochodzącego z nieba. Gdyby 
nie przyszedł i do nich nie mówił, nie m ieliby 
grzechu, lecz teraz nie m ają wymówki z po­
wodu grzechu swego.
— PRZYSZEDŁ BOWIEM SYN CZŁOWIE­
CZY, ABY ZBAWIĆ TO, CO ZGINĘŁO 
(Mat. 18, 11)

Zginęli wszyscy, gdyż wszyscy zgrzeszyli. 
Zguba, będąca następstw em  grzechu, nie za­
graża dopiero ludziom, lecz już ich spotkała. Są 
duchowo um arłym i w grzechach, zginęli. Z tego 
stanu jest wyjście ■■— zbawienie dokonane przez 
Syna Ćzłowieczego. Kto skorzysta z tej jedynej 
okazji, przechodzi ze śmierci do życia. W 
drodze łaski zostaje z niego zdjęty skazujący 
wyrok Boży i w  ten  sposób człowiek zostaje 
uratowany.
— NIE PRZYSZEDŁEM BOWIEM SĄDZIĆ 
ŚWIATA, ALE ŚWIAT ZBAWIĆ (Jan 12, 47)

Nie przyszedł wydać wyroki skazujące, 
lecz przyszedł, aby ułaskawiać. Nie chce, aby 
ktokolwiek ze świata zginął i nikogo nie sądzi. 
Przyszedł, aby wyratow ać świat z zguby, w 
którą popadł na skutek grzechu. Uczynił 
wszystko, aby nikt nie zginął. Jeśli mimo to 
ludzie giną, dzieje się to z ich własnej woli i 
wyboru, na skutek świadomego odrzucenia w a­
runków łaski, na  skutek nie skorzystania z 
ofiary Baranka Bożego, k tóra tak  wiele Go 
kosztowała.
— PRZYSZEDŁEM NA TĘ GODZINĘ (Jan 
12, 27)

Chodzi o godzinę krwawego potu w Getse- 
mane, a następnie godziny mąk, biczowania i 
konania na krzyżu, godziny w których nawet 
słońce ząćmiło się. Nie był to tragiczny 
koniec nieszczęśliwego przywódcy, lecz punkt 
kulminacyjny Bożego planu ratunku  świata, 
ciebie i mnie. „Ta godzina” nie spotkała Go 
niespodziewanie, jak spotykają ludzi różne 
przypadki losu. Wiedział On, co Go czeka. Całe

Jego życie upływało w cieniu „tej godziny”, 
godziny strasznego zmagania, ale też godziny 
trium falnego zwycięstwa, godziny przełomowej 
w  historii świata, godziny decydującej o wie­
cznym losie każdego człowieka.
— NIE PRZYSZEDŁEM WZYWAĆ DO UPA- 
MIĘTANIA SPRAWIEDLIWYCH, LECZ GRZE­
SZNIKÓW (Mar. 2,17)

Praw da przez Niego głoszona i Jego ofiara 
są wezwaniem do upam iętania się, do właści­
wego ustosunkowania się do istotnych faktów. 
Kto czuje się sprawiedliwy, oszukuje samego 
siebie. Kto natychm iast przyznaje się do swo­
jego grzesznego i zgubionego stanu i odpowiada 
na wezwanie Zbawiciela, otrzym uje od Niego 
ratunek, przebaczenie, oczyszczenie i nowe ży­
cie. Staje się nowym stworzeniem, grzech ustę­
puje z widowni jego życie i wszystko staje się 
nowym. Życie tych, którzy weszli na drogę 
zbawienia i stali się nowym stworzeniem, nie 
jest jednak usłane samymi różami.
— NIE MNIEJMAJCIE, ŻE PRZYSZEDŁEM 
PRZYNIEŚĆ POKÓJ NA ZIEMIĘ; NIE PRZY­
SZEDŁEM PRZYNIEŚĆ POKÓJ, ALE MIECZ 
(Mat. 10, 34; Łuk. 12, 51)

Rewolucja dokonana dla zbawienia świata, 
napotyka na zacięty opór tych, którzy trw ają  w 
ciemności i grzechu. „Pięciu w jednym  domu 
będzie poróżnionych, trzej z dwoma, a dwaj z 
trzem a; Będą poróżnieni ojciec z synem, a syn 
z ojcem, m atka z córką, a córka z matką, teścio­
w a ze swą synową, a synowa z teściową,, 
(Łuk . 12, 52.53). „A wyda na śmierć b rat brata 
i ojciec syna i powstaną dzieci przeciwko ro­
dzicom i przypraw ią ich o śmierć” (Mat. 10, 21). 
Nie wolno zapominać, że dzieło Mesjasza zawie­
ra  w sobie i ten element. Inspiratorem  tego 
rozdwojenia i prześladowania jest diabeł.
— SYN BOŻY NA TO SIĘ OBJAWIŁ, ABY 
ZNIWECZYĆ DZIEŁA DIABELSKIE (1 Ja ­
na 3,8)

Jezus Chrystus w targnął na teren  zajmo­
w any przez księcia tego świata, uzurpatora 
władzy nad światem i rozpoczął z nim  walkę. 
Ta walka już się rozegrała, zwycięstwo już zo­
stało zdobyte. W szystkie dzieła diabelskie prze­
znaczone są na zniszczenie, razem  z tymi, 
którzy pozostają w  jego obozie, stoją po jego 
stronie. I chociaż jeszcze on się sprzeciwia i 
naw et atakuje dzieci Boże, wiedząc iż czasu ma 
niewiele, m ają oni moc zagasić jego strzały 
ogniste i zwyciężyć go przez krew  Baranka i 
przez słowa świadectwa swego, powołując się na 
zwycięstwo, odniesione przez ich Mistrza i 
Pana.
— NIE MNIEMAJCIE, ŻE PRZYSZEDŁEM 
ROZWIĄZAĆ ZAKON ALBO PROROKÓW; 
NIE PRZYSZEDŁEM ROZWIĄZAĆ, LECZ 
WYPEŁNIĆ (Mat. 5, 17)

W ymagania Boże w stosunku do człowieka 
nie zostały przez Mesjasza ani unieważnione, 
ani złagodzone. On był pierwszym, który je w 
całości i bez reszty wypełnił. Kto nie stał się 
nowym stworzeniem, pozostaje nadal pod literą 
zakonu i pod przekleństwem  Bożym za jego na­
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ruszenie. Kto jednak przyjął Jezusa Chrystusa, 
zanurzył się w  Nim, ten przyoblekł Jego spra­
wiedliwość i przez Niego stał się zdolnym żyć 
na upodobanie Boże, wypełniać zakon w no­
wości ducha, a nie według przestarzałej litery.
— OGIEŃ PRZYSZEDŁEM RZUCIĆ NA ZIE­
MIĘ I JAKŻEBYM PRAGNĄŁ, ABY JUZ 
PŁONĄŁ (Łuk. 1(2, 49)

Ogień towarzyszy spaleniu. Coś m aterial­
nego zostaje strawione, dając energię cieplną. 
W Starym  Przym ierzu spalono ciała zwierząt 
ofiarnych na wdzięczną wonność Panu. Bóg 
rzucił ogień na ofiarę Eliasza, przez co lud 
poznał, że Pan jest Bogiem. Paliwem  ofiarnym  
dla ognia, który  rzucił na  ziemię Pan  Jezus, są 
ciała Jego- naśladowców, a wonią przyjem ną jest 
owoc ich duchowej służby, przez k tó rą  Bóg zo­
staje poznany i uwielbiony. „Wzywam was te­
dy, bracia, przez miłosierdzie Boże, abyście 
składali ciała swoje jako ofiarę żywą, świętą, 
miłą Bogu bo taka w inna być duchowa służba 
wasza” (Rzym. 12,1). Ciało i krew  Królestwa 
Bożego nie odziedziczą. Są one przeznaczone na 
straw ienie przez ogień trudów  i doświadczeń w 
służbie Chrystusa. Bardzo pragnie On, aby ten 
ogień płonął, dając otoczeniu ciepło i światło.
— PRZYSZEDŁEM, ABY MIAŁY ŻYCIE I 
OBFITOWAŁY (Jan 10,10)

Ten dobry Pasterz życie Swoje położył za 
owce. Jego owcami są ci, którzy głosu Jego 
słuchają i idą za Nim. Ci otrzym ują od Niego 
życie, nie życie doczesne, które jest tylko po­
wolnym um ieraniem, lecz życie wieczne. Rozpo­
czyna się ono nie po śmierci, lecz z chwilą, kie­
dy stają się Jego własnością, kiedy świadomie 
i dobrowolnie w stępują w  Jego ślady. Dopiero 
to życie, które On daje, jest prawdziwym  ży­
ciem. Życiem pełnym, szczęśliwym, bogatym  i 
obfitującym  nie w  przem ijające dostatki m a­
terialne, lecz w  wartości niezniszczalne, wie­
czne i wspaniałe. Jego owce są uczestnikami

Boże,] natury , są królam i i kapłanami, są współ­
dziedzicami nieba i ziemi. Należeć do Jego 
owczarni, Kościoła wszystkich om ytych Jego 
krw ią i zjednoczonych z Nim w jednym  Duchu, 
to najw iększy zaszczyt, najw iększa kariera, jaką 
człowiek może osiągnąć w swoim życiu. Za­
szczyt ten  nie jest: zastrzeżony dla uprzywilejo­
wanych, lecz, dla wszystkich, którzy usłyszawszy 
Jego wezwanie, aby iść do Niego, odpowiedzieli 
na nie, przyjęli Go i przyjęli moc, aby stać się 
dziećmi Bożymi.

Taki był cel Jego przyjścia. Nie wiele ce­
lów, lecz jeden, gdyż wszystkie te wypowiedzi 
Słowa Bożego o Jego przyjściu są fragmentami 
jednej całości. Całość ta  została przez Jezusa 
Chrystusa wspaniale zrealizowana. Żadna z tych 
wypowiedzi nie pozostała bez pokrycia w  fak­
tach. Świadczy o tym  życie, śmierć i zmar­
twychwstanie Syna Bożego, świadczą niezli­
czone tysiące tych, którzy przeżyli praw­
dziwość tych słów na sobie. Słowa te wy­
trzym ały próbę czasu dwudziestu wieków 
i nie utraciły nic ze swej aktualności na dzień 
dzisiejszy. Każdy z nas jednak miałby zadać 
sobie pytanie, czy cel Jego przyjścia został 
już zrealizowany w jego życiu. W czasach 
Chrystusa żyli ludzie, którzy „wzgardzili 
postanowieniem Bożym o nich samych” (Łuk. 
7,30). Przyjście Mesjasza i Jego dzieło doty­
czy nas wszystkich. Nie pozwólmy, aby pa­
m iątka świąt Narodzenia Pańskiego sprowa­
dzała się tylko do rzeczy zewnętrznych i do 
sentym entalnych wspomnień o Jezusie malu­
sieńkim, żłóbeczku, stajence i pastuszkach. 
Nie gardźm y postanowieniem Bożym o nas 
samych. W ykorzystajm y pam iątkę Jego naro­
dzenia do otwarcia na oścież naszych serc, aby 
cel Jego przyjścia w  stosunku do nas mógł się 
urzeczywistnić w  całej pełni.

J. K.

Z modlitwą przez życie
W PROBLEMACH I KŁOPOTACH

Trudności jakie pow sta ją  na drodze twego życia m o­
gą być często Bożym znakiem  ostrzeżenia. Może On 
pozwala im pow stawać ponieważ są tobie po trze­
bne. Może one są narzędziem  w Jego ręk u  aby cię 
wzmocnić lub  ukarać. Tw oje życie będzie w tedy zm ie­
nione — albo w jakim ś szczególe, albo całkowicie.
W takich przypadkach -nie możesz prosić o zniknię­
cie trudności. Musisz je zaakceptować jako dłuto Bo­
że i pozwolić Bogu by cię ociosał.
JW -doświadczeniach Żeńskiego D iakonatu M arii m o­
głam często stwierdzić, że Bóg pozwala -nas -obarczać 
trudnościam i po to, aby nas uświadom ić o swoim 
gniewie. K iedykolwiek znajdow ałyśm y się w takich 
sytuacjach, prosiłyśm y: „Panie, oświeć nas przez 
Twojego- Świętego Ducha Praw dy. W skaż nam  po­
wód Twojego sm utku; w skaż nam , dlaczego nak ła­

dasz na -nas tak  wiele problem ów i kłopotów  i d la­
czego nas musisz k a ra ć”. T aka w łaśnie modlitwa, 
m odlitwa przez Ducha Prawdy, zaw iera najpewniejszą 
obietnicę otrzym ania odpowiedzi. Bóg wskazyw ał nam 
zawsze bardzo w yraźnie nasze biedy i niedomagania. 
Mogłyśmy więc wtedy, w  odkupującej nas, sile uświę­
cenia, prowadzić intensyw ny bój m odlitewny przieciw- 
wo temu, co powodowało Boży gniew. Bóg chciał 
osiągnąć główny cel. On chciał przywieść nas do 
upam iętania z grzechów, które sprowadzały na nas 
niszczęścia i kło-po-ty. On chciał nas odwrócić, tak  jak 
odw raca się kartkę. I jeżeli to  miało- miejsce, wtedy 
trudności znikały sam e przez się. Bóg je  odsunął, po­
nieważ osiągnął sw oje zamierzenie.
Gdy znajdziesz się w  takich sytuacjach kiedy nie 
będziesz mó-gł po prostu  „wymodlić” odsunięcia tru ­
dności, wiedz, że przypuszczalnie Bóg chce nie tylko,
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ugiąć cię -pod sw oją wszechm ocną ręką, a le  też u k a ­
rać za twoje „uzupełnianie” Jego woli. W tedy musisz 
postępować tak  jak  dziecko niebiańskiego Ojca; m u ­
sisz wzywać Jego im ię i błagać Go aby objaw ił sw o­
ją siłę i usunął trudności.
Jest praw dą, że trudności pow strzym ujące rozwój 
Królestwa Bożego, pow strzym ują też w ykonanie J e ­
go poleceń. W takich  sytuacjach Pan ukazuje mi, że 
mam wierzyć w Boga i chwalić Go poprzez p ro k la ­
mowanie tego kim  On jest oraz tego, jak  w ielka jest 
Jego siła i jak  mocne jest Jego ram ię. On wzywa 
mnie abym się zadeklarowała, iż jestem  przekonana, 
że dla Niego nie ma rzeczy niemożliwych, że góry 
muszą topnieć przed Nim jak  wosk i że On może 
usunąć trudności wypowiedzeniem, tylko jednego sło­
wa.
WSiele trudności stoi na przeszkodzie w  wykonywaniu 
naszej misji. Jalko D iakonat prowadzim y zawsze 
wspólnie boje wiary. Spędzamy wiele godzin na mo­
dlitwie opow iadając słowem i pieśnią o tym, jak  
wielka jest Boża siła, Jego chw ała i  jak  Wielka jest 
Jego miłość. To w łaśnie Jego miłość zna najlepsze 
wyjście dla swoich dzieci i chce wieść lm  pomoc. 
Trudno było by zliczyć odpowiedzi Pana :na modlitwy 
wiary, w  których otrzym ałyśm y potrzebną pomoc, 
nawet jeśli czekałyśmy przez dłuższy czas. Istotnie, 
największe trudności najlepiej służą przedstaw ieniu 
wielkości P ana jeśli znosimy je  m odląc się z w iarą 
i chwaląc Jego wszechmoc.
Pain również zsyła ci trudności, aby cię nauczyć po­
legać nie na widzialnych rzeczach i  nie n a  oblicza­
niu sposobów w yjścia naszymi ludzkim i możliwościa­
mi, ale chce, aibyś liczył na  Niego samego, n a  Jegio 
wszechmoc i siłę. Poprzez takie w łaśnie modlitwy 
wiary, chce w śród trudności obdarzyć cię specjalnym  
błogosławieństwem. On chce byś mógł doświadczyć 
tego, że Bóg jest żywy; w  ininych sytuacjach to też 
jest możliwe, ale rzadziej.
Takie modlitwy w iary, wśród problem ów i kłopo­
tów dają najw iększą możliwość chw alenia Boga i od­
dania Mu czci przed w idzialnym  i  niewidzialnym  
światem. Oto dlaczego mogę jedynie dziękować za te 
wszystkie trudności, k tóre Bóg zsyła ina, m oją drogę 
i na drogę Diakonatu. On ukazuje słabości, a  to 
prowadzi do upamiętaniia. Przez, m odlitw ę i w iarę w 
brew Jezusa, trudności, u ła tw iają zrozumienie Jezu­
sowego wykupu prowadzącego do przekształcenia oso­
bowości. Przywodzą nas rów nież do większej w iary w  
Jego siłę i pomoc. N apełniają nasze serca na nowo 
uwielbieniem naszego Pana. Prow adzą nas do za­
świadczenia o naszym  Bogu ii Ojcu, po to, by inni 
mogli zapłonąć chęcią oddania Bogu chwały.

W CIERPIENIU

Znasz napewno ciem ne dni cierpienia. Może u trac i­
łeś miłość. Może przeżywałeś w ielkie rozczarowanie. 
Może cierpiałeś z powodu choroby lub samotności.
W czasie długoletniego przebywania, z: Jezusem 
doświadczyłam, że jedna rzecz, jest w ażniejsza ponad 
inne: nie m ożna zezwolić aby cierpienia panow ały 
nad człowiekiem. Nie można czuć się zmiażdżonym 
pod ich ciężarem, gdyż w  większym lub m niejszym  
stopniu paraliżu je to modlitwę. Duch Święty wskazał 
mi, że chcąc pokonać cierpienia, należy całkowicie 
schronić się w modlitwie. Gierpienia, są doskonałym

m om entem  aby dowieść ufności Jezusowi. W tedy On 
może się zająć cierpieniem.
Doświadczyłam też, że decydującym  czynnikiem jest 
w iara w  to, iż  Jezus jest większy niż m oje cierpienia. 
To jest praw da. Jezus m a siłę i środki aby się zająć 
cierpieniem. Jego miłość bezwzględnie m i pomoże. On 
chce balsam em  napełnić moje zranione, posępne serce, 
Musisz wierzyć, że Bóg będzie udzielał ci osłody w 
ciemnych dniach cierpienia. Jeśli modlisz się o to i 
wierzysz, że Bóg w ysłucha tw ą prośbę, napewno On 
cię pocieszy. Doświadczamy tego, w  co wierzymy. 
Jezus stoi przy tobie, gdy jesteś sm utny. On jest 
wiecznym, cudownym  życiem. On zlewa na ciebie 
cząstkę tego cudownego życia, k tórą jest pokój i n ie­
biańska radość. Dzięki tem u wszystko zostaje przek­
ształcone. Niepocieszone serce sta je  się napełnione o tu­
chą, pokojem i niebiańską radością.
W Tobie jest radość we wszelkim sm utku, o słodki 
Jezu Chryste. To jest praw da, o k tórej mogę zaświad­
czyć. W okresie samotności i sm utku doświadczałam, 
że Jezus może być całkow itą obfitością. Jego miłość 
wnosi w  serce w ielką radość. W fizycznych cierpie­
niach i bólach oraz w  duchowych cierpieniach i po- 
kuszeniach doświadczyłam, że obecność Jezusa jest 
trium falna. Szczególnie m a to m iejsce wtedy, gdy 
wchodzę z Nim w bliższą społeczność. Gdy kiedyś za­
brana  mi zostanie miłość, w tedy pociecha, Jezusa, stała 
się w iększa ponad wszystkie cierpienia gnieżdżące się 
w  moim sercu. Wiele osób może opowiedzieć o po­
dobnych przeżyciach. Ludzie tacy mogą poświadczyć 
że w  m odlitw ie zaw arte jest błogosławieństwo. D late­
go też, gdy w ciemnych dniach cierpienia wierzysz 
i modlisz się: „Polecam drogi imoje P anu ; On wszyst­
ko dobrze uczyni”, doświadczysz, że Pan napraw dę 
wszystko dobrze czyni i że daje pocieszenie.

GDY MODLITWA POZOSTAJE BEZ ODPOWIEDZI

Gdy n ie  otrzym uję odpowiedzi na m oje modlitwy, 
w tedy wiem, że spowodowane to jest jakim iś prze­
szkodami. Pytając o te  przeszkody, Pan wskazuje mi, 
że jakiś grzech, którego nie byłam  świadoma, stał na 
mojej drodze; na przykład osądzanie albo zgorzknie­
nie. To jest przyczyna braku odpowiedzi na modlitwy. 
„Oto n ie jest ukrócona iręka Pańska, aby zbawić nie 
mogła; a nie jest obciążone ucho Jego, aby w ysłu­
chać nie mogło. Ale niepraw ości wasze rozdział uczy­
niły m iędzy w am i i między Bogiem waszym, a grze­
chy wasze spraw iły, że ukrył tw arz przed wam i, aby 
nie słyszał” (Izajasz 59, 1—2).
Pisimo Święte ukazuje, że przeszkodami m odlitwy są 
takie grzechy, jak : nieprzebaczanie (Mat. 6,15), gniew 
i sw ary (I Tym. 2,8), b rak  pojednania (Izajasz 1,15 
i Mat. 5,23n), wszelka zmysłowość i zaspdkajanie p a­
sji (I P io tr 3,7; 4,8a i Jsfanb 4,3), okultyzm  (V Mojż. 
18, 10—13), nieposłuszeństwo (Jan 9,31), tajenie grze­
chów przed innym i (Jakub 5,16), chciwość i  łakom ­
stwo (Łuk. 6,38).

Ten w erset ze Słowa Bożego: „Oczy Pańskie otworzo­
ne są n a  sprawiedliwych, a uszy Jego na wołanie 
ich” (Psalm 34,15 rów nież Jakub  5,16), odnosi się do 
wszystkich modlitw. Bóg ulkazuje ci, że w tedy kiedy 
w ydaje ci się, iż n ie  otrzym asz odpowiedzi na modli­
twy, On często nie może n a  n ie  odpowiedzieć, ponie­
waż mie należysz do „sprawiedliwych”.
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Nie byłeś spraw iedliw ym  przed Bogiem, ponieważ 
tw oje serce nie było napełnione upam iętaniem . W 
oczach Bożych będziesz tylko w tedy człowiekiem sp ra­
wiedliwym, gdy bezustannie będziesz się przed Nim 
korzył w swych codziennych 'niepowodzeniach. W tedy 
grzech twój będzie przekreślony krw ią Baranka.

W każdym  razie, inde stanow i przekszkody w m odlitw ie 
cała tw oja grzeszna natura . Jeśli by ta k  było, w tedy 
Bóg nie mógłby nigdy odpowiedzieć n a  jakiekolwiek 
modlitwy. Przeszkodą w m odlitw ie jest b rak  upa- 
m iętania i zata jen ie grzechów. Musisz odrzucić to, co 
zasmuca Boga albo ludzi. Musisz przyjść do Jezusa 
wiszącego1 na krzyżu oraz, wyznać swój grzech przed 
ludźmi. Wówczas Bóg może być znowu dla ciebie 
łaskaw y i odpowie na tw oje modlitwy.

Doświadczyłam też tego w  naszym Żeńskim Diako­
nacie Mairił. Dla przykładu: jeśli dwie siostry pojed­
nały się po w yznaniu przez jedną z nich tego, że do­
puszczała się jakichś złych myśli w  swoim sercu prze­
ciw drugiej, w tedy „Boże oczy były znowu otw arte”, 
a nasze modlitwy zostały wysłuchane. Znam y zresztą 
wiele innych przykładów  na ten tem at.

Co praw da, może też być inina przyczyna b raku  odpo­
wiedzi na modlitwy. Bóg nie odpow iada na m odlitwy 
wyzywającego, nieufnego serca. Sługa z jednym  ta len ­
tem  powiedział, że Bóg jest, „tw ardy” (Mat. 25,24). 
Tylko -dusze podobne do dzieci m ają przystęp do Bo­
żego serca. One wierzą, że Bóg ma izawsze przygoto­
w ane rozw iązanie i k ieru je się tylko dobrym i in ten ­
cjami.

Boga doświadczysz w swym życiu m odlitew nym  w ła­
śnie gdy o Nim myślisz. Jeśli myślisz i mówisz: „On 
jest tw ardym  M istrzem ”, doznasz Jego twardości.

Nieużyteczny sługa był wyrzucony w ciemności ze­
w nętrzne. Albo weźmy pod uwagę lud Izraela. Na p u ­
styni n ie  wierzyli, że Bóg ma dobre intencje. Myśleli 
w łaśnie odwrotnie, że Bóg chce by zginęli. Z tego po­
wodu rzeczywiście n ie  osiągnęli Ziemi Obiecanej. Z 
powodu gniewnej postaw y przeciw  Bogu, cała ta  ge­
neracja zginęła na pustyni. Jedynie ci, którzy ufali 
Mu — Kale-b i Jozsue — m ieli obietnicę w ejścia do 
K anaanu.

Kiedykolwiek bun t i rebelia przeciw  Bogu znajdują 
miejsce w twym  sercu, nie otrzym asz wszystkich tych 
dobrych rzeczy, które Bóg chce ci dać. Dlatego też 
tw oje m odlitwy pozostają bez odpowiedzi.
Pierwszym  krokiem  jak i powinieneś uczynić by uzy­
skać odpowiedź na m odlitwy, jest zrewidowanie sw e­
go sumienia. Masiz to uczynić w  tym  celu, by odkryć 
przeszkody modlitwy, o których mówi Pismo Święte, 
następnym  krokiem  jest prośba o upam iętanie. Głó­
wnym  natom iast pradążeiniem do- uzyskania odpo­
wiedzi na m odlitwy je-st, posiadanie właściwego sto­
sunku do Boga — bez jakichś ukrytych nieufności — 
a również do- -ludzi.

Może też być jeszcze inna przyczyna nie otrzym ania 
o-dpowiedzi na modlitwy — przynajm niej n a  jakiś 
czas. Ta przyczyna n ie leży w twoich winach, ile ra ­
czej w Bożym planie ugruntow ania c-ię w  wierze. 
B rak odpowiedzi na modlitwy może być wezwaniem  
d-o trw ania w modlitwie. Może Bóg oczekuje na głęb­
szą modlitwę, na większą wiarę.
Przez nabycie naszego „K anaanu”, który potrzebny 
nam  był do służby, piętrzyły się ciągle przed nami

trudności. W yglądało to tak, jakby Bóg n ie  odpowia­
dał n a  nasze modlitwy. A jednak  było to w  Jego 
planie aby nam  dać „K anaan” i akceptować wszystkie 
nasze modlitwy. Był jednak w arunek: -musiałyśmy 
trw ać w modlitwie. Podczas gdy u-czynieniie zadość 
naszym m odlitwom  się odwlekało, w  Bożym Duchu 
przygotowywałyśmy się do prowadzenia życia w „Ka­
naanie'-’. Czekanie to było szkołę przygotowawczą. 
Czekanie uczy człowieka cierpliwości. Ono czyni go 
pokornym. Ono oczyszcza i uszlachetnia.

Zawsze gdy trw ałam  w  modlitwie, m usiałam  wiedzieć, 
czy to o co się modlę jest zgodne z Jego wolą. Pismo 
św ię te  mówi, że to jest podstawowy w arunek. Wyją­
tek jedynie może mieć miejsce w  przypadku modli­
tw y przyczyinnej za innych. W trw ających modlitwach 
można czasami otrzym ać w yraźną obietnicę wysłu­
chania. Na otrzym anie o-dpowi-edzi można w tedy li­
czyć, nawet, jeśli z ludzkiego punktu  widzenia wydaje 
się to niemożliwe.

N ajważniejszą, moim zdaniem, rzeczą w  przypadku 
braku odpowiedzi na modlitwy, jest zjednoczenie z 
wolą Bożą. W szystkie tw oje modlitwy m ają być prze­
niknięte pragnieniem : nie m-o-ja, lecz Twoja wola 
niech ,się dzieje. Bó-g słyszy wszystkie modlitwy. 
A ty  w łaśnie m asz Mu zaufać odnośnie sposobu 
i czasu otrzymania, odpowiedzi. Bóg sam w ie najle­
piej co jest dla ciebie najkorzystniejsze. Ponieważ Bóg 
jest miłością, dlatego będzie cię zawsze prowadził po 
najlepszych drogach. Jeśli już o tym  wiesz, nie bę­
dziesz się dłużej dziwił, gdy Jego odpowiedź na two­
je m odlitwy nadejdzie w  inny sposób lub w  innym 
czasie, niż przewidywały to twoje plany.

NA DNI POSUCHY

Są takie chwile, w których n ie  odczuwasz potrzeby 
ani pragnienia modlitwy. W ydaje ci się jakby two­
je m odlitwy odbijały się od ścian i nie wznosiły do 
Boga. Twoja dusza jest tak  jałow a i wysuszona, że 
w ydaje się jakby była opuszczona przez Ducha Świę­
tego.

Jeżeli nie masz żadnych przeszkód modlitwy, które 
mogły by powstrzym ać duszę przed wznoszeniem do 
Bo-ga, przyczyna leży w tym, że Bóg prowadzi cię 
przez takie właśnie suche okresy; za tym  stoi Boży 
plan. A Boże plany są zawsze cudowne. One prowa­
dzą cię d-o- górnego celu i ostatecznej chwały. Teraz 
wszystko zależy od tego, jak  ty wykorzystasz ten 
czas. Je st ci to potrzebne do zwycięstwa. Bóg wska­
zuje ci drogę. On cię u-czy, że chwile te nie muszą 
być koniecznie puste i bezowocne. On ci ukazuje, że 
to może być czas specjalnego błogosławieństw-a.

Jeśli możesz w  m odlitw ie sform ułować pojedynczą 
myśl, w tedy możesz napewno wstawiać tam  jeszcze 
wyznawanie zwycięskiego im ienia Jezusa. Możesz 
też modlić się z,a pomocą pieśni.

M odlitwa w śród duchowej mocy zawiera specjalne bło­
gosławieństwo i będzie wysłuchana. Jest to modlitwa 
bez duchowej woli, k tórą to wolę po-siadasz wyczu­
w ając kierującego cię do modlitwy Ducha. To- jest 
modlitwa, ofiary, modlitwa, zwycięstwa,. Dlatego jest 
ona cenna. M odlitw a taka przynosi specjalne owoce, 
naw et jeśli myślisz, że n ie  dosięga Boga.



Nauczyłam się jeszcze czegoś więcej. W takich właśnie 
suchych dkresach P an  daje mii okazję, aby m odli­
twy stały się żywe. Taką okazją jest dziękczynienie. 
Na każdy roik zaprowadzam  notes, do którego w pisu­
ję główne rzeczy, za k tóre w innam  Bogu szczególne 
dziękczynienie. Czyniię to tylko w  tym  celu, aby po­
dziękować Bogu za to i śpiewać Mu pieśni dziękczyn­
ne. Modlitwy talkie brulkują drogę, po której mogę 
kroczyć w dniach posuchy. W następstw ie zaczynam 
Boga chwalić i dziękować Mu za now e życie, za „no­
wy złoty św it”, k tó ry  (rodzi się w łaśnie z tych ciem ­
nych dni posuchy. Okresy takie oczyszczają moją 
duszę z wszelkich zanieczyszczeń, b raku  miłości i z 
ludzkiego entuzjazm u do modlitwy. Nowe życie du­
chowe zrodzone jest z duchowej śmierci, w czasie 
której dusza m usiała cierpieć. W tedy zawsze czuję 
się wzmocniona i pocieszona, a m odlitw a sta je  się 
łatwiejsza.
W czasie jednych dni posuchy napisałam  pieśń:

Śpiewam, śpiewam, Boga sławię,
Że On słucha mnie łaskawie.
O, niech pieśni me 
Będą Ci, miłe!

Śpiewałam wiersz po w ierszu pieśni chwały i dzięk­
czynienia za wszystko to, co dla m nie było trudne. 
Śpiewałam o tym, jak  przyniosło mi to błogosławień­
stwo. To czysta błogość znaleźć się w  takie dni posu­
chy w stan ie napełnienia Bożą wolą!
Siły śmierci się wycofują, a serce zostaje pocieszone, 
gdy naw et w  posusze i ciemności odpowiada Bogu 
„tak” na głos Jego woli.

Śpiewać Bożą wolę w sm utku,
K tóry w szczęście Bóg do skutku 
Zmienia wtedy,
Gdy m am  dość biedy.

Śpiewać Bożą miłość w biedzie.
Miłość nigdy nie zawiedzie 
W yznawców Boga,
Nawet, gdy trwoga.

śpiew ać Bożą pomoc w trwodze.
Oin wypędzi wroga srodze 
Również z ukrycia:
Z mojego życia.
Śpiewać Bogu życiem całym,
Bom ja przed Nim pyłem  m ałym ;
Smutków, bied i trosk 
Pełny jest mój los.

Śpiewać jeszcze w  pieśń poranną 
Jego wielkość nieustanną.
Dnia refren  chw ałą 
W ypełnić stałą.

Śpiewać w  końcu w wieczór rdzawy,
Że Bóg dla m nie jest łaskawy,
Że po nocnym  śnie 
Złoty św it mi śle.

W POKUSACH

Każdy człowiek musi się zetknąć z pokusami, które 
mogą trw ać kilka dni lufo naw et tygodni. Jesteś to r­
turowany wątpliwościam i dotyczącymi twej wiary.

Zaczynasz w ątpić w  słowo i zam ierzenie Boże. W ąt­
pisz, czy droga na której Się znajdujesz, jest dobra. 
W ątpisz w to, że Bóg rzeczywiście żyje, że On jest 
miłością.

W ersety z Biblii często pom agają zwyciężać takie po­
kuszenia. Oto przyrzeczenie P ana: „Duszę m oją po­
sila; prowadzi mię ścieżkami sprawiedliwości dla 
im ienia swego” (Psalm 23,3); „Wiedzcież, żeć P an  od­
łączył sobie pobożnego” (Psalm 4,4a); „Sam Ojciec 
m iłu je w as” (Jan 16,27a).

W szystko w  twoim życiu, cała droga jaką zdążasz, 
zaplanow ane zostały przez Boga. Na drodze tej pozo­
staniesz niezachwiany, gdy będziesz w m odlitw ie prosił 
Boga, aby On cię prowadził. Jeśli późniejsze w ątp li­
wości i obaw y będą cię chciały zrazić, możesz wtedy 
stanowczo stw ierdzić: Bóg jest Ojcem. Jeśli Jego dzie­
cię prosi Go aby prowadził je  po właściwej drodze, 
to On napew no to będzie czynił. Dobry ziemski oj­
ciec nie może prowadzić swojego dziecka po złych 
drogach, tym  bardziej niebiański Ojciec nigdy tego 
nie uczyni.

Gdy będziesz sądził, że tw oja w iara zachw iana jest w 
odmiennym niiż dotąd właściwym pojm ow aniu Boga, 
to przecież nie m a przeszkód abyś ten swój problem  
złożył przed Bogiem. On udzieli odpowiedzi albo przez 
darow anie ci w ew nętrznej pewności, albo przez ludzi, 
z którym i będziesz dyskutował n,a ten tem at, jeśli Go 
prosisz aby im  dał słowa praw dy. Czasami też od­
powiedź Boga znajduje się (w biblijnym  wierszu. Szu­
kaj biblijnych wierszy przez modlitwę.

To jest bardzo istotne, gdy tw oja postaw a może być 
w ielokrotnie potw ierdzana przez w ersety biblijne, 
przeiz ludzi w iary, przez w ew nętrzną pewność i in­
nym i jeszcze sposobami.

Jednak najw ażniejszą rzeczą jest niezachwiane p rze­
konanie o prowadzeniu Bożym i nie daw anie dostę­
pu pokuszeniem. Jeśli jednak mimo to będziesz miał 
obawę, że tw oja wola nie jest jeszcze tak  silna aby 
rozróżniać pomiędzy wolą Bożą, proś Boga aby cię 
wzmocnił i upewnił. N a tę modlitwę Bóg też odpowie. 
Na pokuszenia w ystawiany jesteś często wtedy, gdy 
droga życia jest dla ciebie zbyt trudna. Tak było i w 
moim  życiu. To jest rzeczywistość potwierdzania przez 
Biblię, że zawsze, gdy człowiek znajduje się w tru d ­
nościach, szatan przychodzi i kusi go chcąc go zwa­
bić na swoją stronę. Gdy Jezus przez 40 dni przeby­
w ał na pustyni w samotności i bez jedzenia, przy­
szedł do Niego szatan aby Go kusić. W taliach właśnie 
trudnych m om entach szatan widzi dla siebie sprzy­
ja jącą  okazję do ataku. Myśli, którym i cię kusi, są 
torturam i. Powodowany obawą, będziesz tym  b ar­
dziej w ystaw iany n a  pokuszenia.

W takich w łaśnie chwilach pokus,zeń jest rzeczą w aż­
ną, aby pam iętać słowa Jezusa, gdy był kuszony w 
Getsiemane. Ty też mów tak  jasno i w yraźnie jak 
Zbawiciel: „Jeśli można, niech mnie ten kielich minie; 
wszakże n ie jako- ja  chcę, ale ja to  Ty.

Doświadczyłam w  m ym  życiu, że pokuszenia znika­
ją  niczym bańki mydlane, gdy na wolę Bożą odpo­
wiadam  „tak”. Z ręki Bożej muszę bezwarunkowo 
wszystko przyjąć. Odpowiedzieć Bogu „tak” jest nie 
tylko możliwe, ale naw et łatwe, gdy patrzę na Niego, 
k tóry  jest jedynie miłością.
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On nie prowadzi cię po trudnych drogach bez po­
krzepienia. On nigdy nie zezwoli abyś był kuszony 
ponad swe siły. Gdy w ytrwasz, czeka cię chwalebny 
koniec (Jakub 5,11). Odpowiedź ma wolę Bożą „tak” 
zawiiera w ielką moc. Powiedz „ tak”, a pokuszenie 
ustąpi! Mogłam stwierdzić, że w  m odlitw ach „tak  O j­
cze” leży obfite błogosławieństwo. To w łaśnie bezw a­
runkow e powierzenie Jem u swej woli, to zjednocze­
nie tw ojej woli z w olą Boga, doprow adza cię blisko 
Pana. Na zewnątrz, unia z Bogiem będzie przynosiła 
ciągle nowe owoce.
M odlitwy w  chwilach pokuszeń m ają specjalną w a ­
żność i cenę. Bóg chce usłyszeć tw oje „tak”. To jest 
dla Niego bardziej cenne niż tysiąc innych modlitw. 
Całe żyeie, a naw et często ofiara życia streszcza się 
w odpowiedzi „tak”. Bóg tdką m odlitwę odwzajem nia 
w  sposób w yjątkowy. On odpowiada n a  niią nadm ier­
nym  błogosławieństwem  i pełnią łaski.

BITWA PRZECIW GRZECHOWI

Grzech jest trucizną ciała, duszy i ducha. Grzech czyni 
cię trędowatym . On jest podobny do postępującej cho­
roby raka. Oto dlaczego nasz Pan używa ostrych wy­
rażeń, gdy mówi o grzechu. On wzywa cię, abyś i 
ty używał ostrych narzędzi do w alki przeciwko temu 
wrogowi, do zwyciężania go bez wziględu na koszty. 
Jezus mówi, że powinieneś grzech nienawidzieć. 
Masz nienawidzieć w łasne „ ja” w raz z wszystkimi 
jego żądaniami, ponieważ zaw iera ono w  siobie 
grzech (Łuk. 14,26). K iedykolwiek ob jaw iają się 
grzechy i grzeszne więzy, powinieneś raczej „wyłupać 
swe oko” — odnosząc się do słów Jezusa — niż po­
tem  zostać dzieckiem piekieł (Mat. 5,29). Grizech jest 
trucizną piekieł i przychodzi od szatana. Grzech prze­
nosi ludzi w  piekielne regiony wiecznej śmierci.
Oto przyczyny, dla których m odlitwy dotyczące tw o­
ich grzechów m ają być rzeczywistymi b itw am i modli­
tewnymi.
W alcząc przeciw  więzom duszy, walczysz przeciw  n a j­
większemu nieprzyjacielowi, sam em u szatanowi. On 
jedyny zachęca do grzechu. On jedyny nie chce po­
zwolić, aby te  więzy zostały rozerwane.
Dlatego też, jego główna tak tyka polega na tym  abyś 
był ślepym, byś nie mógł rozpoznać swego grzechu. 
Najw iększą przeszkodą w  bitw ie przeciw  grzechowi 
jest samousprawiedliiwianie się. Dlatego pierwszym 
krokiem  jest błaganie P ana aby zesłał swego Ducha 
Prawdy. On cię oświeci. K iedykolwiek nie chcę uznać 
grzechu albo próbuje go wytłumaczyć, Pan ukazuje 
mi, że i to jest brzydkim  grzechem.
Jeśli w ytrw ale błagasz Pana: „Weź moje grzechy”, 
jeśli wołasz o Ducha Upamliętania, jeśli pragniesz 
upokorzyć się pod słowem Boga, w tedy doznasz zadzi- 
w ających rzeczy. Zasłona się rozerwie, rozpoznasz 
otchłań swojego „ ja”.
Będąc pozornie duchowo zdrowym doznajesz codzien­
nie nowych klęsk i chcesz wreszcie na serio rozpo­
cząć bitw ę przeciwko grzechowi.
Doświadczyłam, że nie w ystarcza powiedzieć Panu 
dlaczego jestem  zw iązana więzamli grzechu i prosić 
Go o uwolnienie z tego. Nie. Tutaj należy ponadto 
wzywać zwycięskie nad siłami nieprzyjaciela imię 
Jezusa i wzywać moc Jego odkupującej krwi. Dalej, 
nie wystarcza czynić i to. Jeżeli w łaśnie modlitw a

jest tą  rzeczywistą bitw ą, muszę na nią poświęcić wię­
cej czasu.
Jak  to w ygląda w  praktyce? K iedy w końcu docho­
dzę do momentu, w  którym  z w ielką niechęcią my­
ślę o grzechu i w którym  mogę dokładnie zrozumieć 
znaczenie słów Jezusa o korzyściach wypływających 
z „w yłupania oka”, w tedy podejm uję decyzję walki 
przeciwko sile grzechu w  moim życiu. W następstwie 
tego rozpoczynam rzeczywistą bitwę. Oznacza to, że 
poświęcam  dwadzieścia m inut snu albo rano, albo 
wieczorem, aby walczyć przeciwko konkretnem u grze­
chowi, który stał się dla mnie nie do zniesienia.
Cały czas chwalę Boga, śpiewam  Mu i dziękuję, że 
szatan i moc grzechu zostały przez śmierć krzyżo­
w ą Jezusa rozbite na kawałki. Zm artw ychwstały Ban 
trium fuje nad śm iercią i piekłem. Chwalę moc krwi 
Barankow ej, k tó ra  odkupuje i oczyszcza od wszelkie­
go grzechu.
Doświadczyłam również wielkiego uporu nieprzyjacie­
la, gdy człowiek będący skalany grzechem i związa­
ny nim  w każdym  w łóknie swego ciała chce się od 
niego oderwać.
Często grzech nie oddiala się od ciebie od razu, po­
nieważ jesteś jego dziedzicem z wielu pokoleń. Złość, 
zgorzknienie, uraza, b rak  um iejętności przebaczania 
są w ew nątrz ciebie tw ierdzą grzechu. Twoje grzeszne 
pasje i tendencje prow adzą cię doi tego, czego nie 
chcesz czynić, ponieważ są  one silniejsze. Buntowanie 
się przeciw  Bogu lub osądzanie doprowadzają do' nie­
woli. Spoglądając n a  czubek swego nosa, potępiasz 
innych i łam iesz piąte przykazanie (Mat. 5,21—22).
W takich w łaśnie m otywach siły św iata realizują 
swój program . W yzwolenia z niewoli grzechu nie mo­
żesz spodziewać się w  kilku tygodniach albo w kil­
ku miesiącach. Przeciwko tym  szczególnym osobistym 
grzechom musisz podjąć bitw ę m odlitwy i wiary na 
długi czas.
Musisz także poświęcić się cierpieniu za swoje 
grzechy. Pan ukazał mi, że bitw a przeciwko mojemu 
grzechowi była nie tylko spraw ą m odlitw y wiary, ale 
taikże spraw ą m odlitwy poświęcenia. Musisz poświę­
cić się karom, które P an  będzie stosował aby cię 
oczyścić z brudnych rysów grzechu. Tak więc, gdy 
Bóg prowadził cię będzie po ścieżkach upokorzeń, du­
m a przem ienić się musi w  skromność. Dla człowieka, 
który łatwo w pada w  stan rozgoryczenia i nie potrafi 
przebaczać, Bóg używa uzdraw iającej metody karania. 
Bóg doprowadza go do zrozumienia, że także inni lu­
dzie mogą m u nie przebaczyć, że także oni przez jego 
zgorzknienie sta ją  się w stosunku do niego zgorz­
kniali.
Na Bożej ścieżce upokorzenia i kary  powinieneś zno­
w u stosować m odlitwę „tak, Ojcze”, ponieważ potrze­
bujesz upokorzenia się w m odlitw ie pod mocną ręką 
Bożą i ponieważ potrzebujesz Jego kary aby stać się 
w olnym  od grzechu.
Pismo Święte w skazuje na przykład Jalkuba. Za pod- 
stępność i przebiegłość m usiał u Labana służyć wiele 
lat. Mało tego. Kiedy mógł już wrócić do swojej dzie­
dzicznej ziemi, m usiał zostać złamany w alką nad Ja- 
bokiiem.
Podobną rzecz widzimy w przypadku braci Józefa. 
N ienawidząc Józefa sprzedali go Ismaelitom. Później, 
kiedy ich los był W rakach Józefa, znaleźli się w 
ciężkiej próbie. Ze swej strony i Józef musiał przez 
w iele la t cierpieć ja to  niewolnik z powodu swej 
próżnej chw ały i dumy.
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Gdy z pełnym  bólem cierpisz za sw e grzechy, módl 
się słowami przestępcy na krzyżu:,,...słuszną ponosimy 
karę za to, cośmy uczynili”. Podobnie jak  bracia Jó ­
zefa (I Mojż. 42,21), musisz upokorzyć się pod mocną 
ręką Bożą. On będzie słyszał tę m odlitwę pokory w raz 
z modlitwą wiairy. On uwolni cię potem  z grzechów; 
jest to tak pew ne jak  to, że Jezus jest Odkupicielem 
oiraz jak  to, że On zwyciężył na Golgocie również dla 
ciebie.

W CHWILACH POTRZEBY

Napewno był w twoim  życiu okres, kiedy n ie  po­
siadałeś wszystkiego co było ci potrzebne. Może więc 
cierpiałeś na niedostatek pieniędzy by móc sobie lub 
rodzimie kupić potrzebne rzeczy. Może nie miałeś 
środków aby zapewnić dziecku należytą ochronę, albo 
dać mu niezbędne wykształcenie. Albo może ktoś w  
rodzinie był chory i nie mogłeś m u dać pomocy, któ­
rej gwałtownie potrzebował, bo nie m iałeś po prostu 
warunków.
Możesz być także w  potrzebie w  innych dziedzinach 
życia. A więc możesz nie mieć potrzebnej siły do w y­
konywania pracy, albo potrzebnych w spółpracowni­
ków lub kolegów. Możesz nie mieć dostatecznej iloś­
ci czasu do zrealizow ania jakiegoś przedsięwzięcia na 
potrzebną chwilę.
Jaki rodzaj modlitwy może być pomocny w takich 
sytuacjach? Po pierwsze musisz mieć pewność, że 
rzeczywiście znajdujesz się w  potrzebie; nie wchodzi 
tu taj w  rachubę „wym odlenie” czegoś na czym ci 
szczególnie zależy. Odnośnie w arunków  życiowych 
Pismo Święte mówi: „Jeżelli zatem  m am y -wyżywie­
nie i odzież, poprzestawaj,my na tym ” (I Tym. 6,8). 
Jeśli chcesz, mieć coś co w ykracza poza to, jeśli żą­
dasz wyższego standartu  życia, tw oje modlitwy po­
zostaną bez obietnicy odpowiedzi. Może kierując się 
życzeniami, amblicjiami i chęciami chcesz uzyskać coś, 
co nie znajduje się dla ciebie w planie Bożym. Dla­
tego też ważną rzeczą jaką maisz uczynić jest m odli­
twa, by Bóg dał cl sw oją światłość i swoje standar- 
ty. On ukaże ci to, co rzeczywiście potrzebujesz i o  co 
masz się modlić. To jest szczególnie ważne wtedy, gdy 
myślisz, że spraw a o jaiką zabiegasz jest oi gwałtownie 
potrzebna dla służby w Jego Królestwie.
Wiele takich sytuacji doświadczyłam w Żeńskim  D ia­
konacie Marii. Sytuacje te  stały się dla m nie szcze­
gólnie cenne, ponieważ otw ierały przede m ną nowy 
typ modlitwy. M odlitwa talka zaw iera niezrów nane 
bogactwo. Jest to m odlitw a dziecka do swego Boga 
Ojcia. Chwile potrzeby uzależniają m nie od Ojca. Dla­
tego stały się one dla m nie w ielkim  błogosławień­
stwem. Będąc zależnym  od niebiańskiego Ojca docho­
dzisz do poznania Boga jako prawdziwego Ojca. On 
wie czego ty potrzebujesz. On zajm ie się najm niejszy­
mi naw et detalami. N aw et pojedynczy włos nie spa­
dnie z twej głowy bez Jego woli. Mogę zaświadczyć 
że Bóg raduje się czyniąc dla swych dzieci dobre rze­
czy. On cieszy się biorąc je w  sw oją opiekę i w y­
lewa na nie swoje dobrodziej,stwo. On jest napełnio­
ny radością, gdy widzli swe dzieci szczęśliwe i pełne 
wdzięczności.
Dlatego też w  chwilach potrzeby idź do Ojca jako 
Jego dziecię i powiedz: „Mój Ojcze, Ty masz wszy­
stko' i Ty dajesz; wszystko. Mój Ojcze, Ty nie pozwolisz 
abym cierpiał dłużej z tej przyczyny, że nie mam

udziału w  Twoim bogactwie. Mój Ojcze, bądź w ysła­
w iany teraz w  m ojej potrzebie. Objawiaj swą naturę 
wszechmocy i pełni dobroci”.
Przez wiele la t znajdowałyśm y się w Diakonacie w 
sytuacjach potrzeby. Niie prosiłyśm y ludzi o pomoc. 
Byłyśmy uzależnione tylko od Ojca. Zanosiłyśmy do 
Niego nasze dziecięce modlitwy. On nas nigdy nie 
zawiódł. Ba, On dawał więcej niż prosiłyśm y i w ię­
cej niż nastza wyobraźnia mogła pojąć — jeśli oczy­
wiście żyłyśmy zgodnie z Jego Słowem.
„Szukaj najp ierw  K rólestw a Bożego i sprawiedliwości 
Jego”. Znaczy to, że nie możesz pozyskiwać czegoś dla 
siebie, ale raczej musisz pracować i oddawać się Je ­
go Królestwu. Dla tego celu musisz poświęcić wszy­
stkie swe siły. To może obejmować także użyczenie 
braciom  i siostrom  w  wierze tego o co proszą, nawet 
jeśli tego nie masz, zbyt wiele. Oczywiście musisz 
cizuwać nad tym, by twój stosunek do Boga i do 
bliźnich był w  porządku. Wtedy, odnosząc się do J e ­
go obietnicy, wszystko inne co potrzebne jest do ży­
cia będzie ci dodane.
Jaiko dziecko Boga, możesz zbliżać się do Niego z 
dziękczynieniem, ponieważ On już otw arł swoje ręce 
d la  ciebie. Istotnie, On nigdy nie pozostawi modlitwy 
swego potrzebującego dziecka bez odpowiedzi, jeżeli 
usunięte są wszystkie przeszkody modlitwy.

MODLITWA POKONUJE TROSKI I ZMARTWIENIA

Jesteś obładowany góram i trosk. Wiesz jednali, że te 
góry możesz poruszyć modlitwą. Są to troski, których 
sam  nie potrafisz usunąć ze swego serca, k tóre przy­
gniatają  cię tak, że nie potrafisz, cieszyć się życiem. 
M odlitwa może ci pomóc. M odlitwa może spowodo­
wać, że troski te  znikną. Jednak  jak i rodzaj m odli­
twy jest tu ta j potrzebny?
Istnieje wiele typów  trosk życiowych. Są troski, k tó­
re  dotyczą życia innych członków rodziny lub przy­
jaciół i znajomych. Są troski, które dotyczą narodu, 
przyszłości, zawodu i w iele innych.
Będąc odpowiedzialną za nasz Diakonat często stw ier­
dzam, że troski i zm artw ienia zw alają się n,a mnie 
jak  law ina, chcąc pogrzebać moje życie. Bardzo czę­
sto nie widzę drogi w yjścia; ale to nie w ydaje się 
być rozwiązaniem.
Zaczynam wtedy zmawiać pew ną krótką modlitwę, 
k tóra zaw iera ukry tą siłę: „Mój Ojcze, ja  nie wiem 
w  jaki sposób możesz mi pomóc, ale w,iam, że Ty z 
pewnością mi pomożesz!” Albo: „Moje kłopoty nie 
mogą nigdy przysłaniać mojego Pomocnika! Ty za­
wsze znasz sposób wyjścia! Dzięki Tobie, że Ty roz­
wiążesz tę sprawę! Dziękuję Tobie, że Ty, o Boże, 
jesteś ponad moje kłopoty! Dziękuję Tobie, o Boże, 
że mogę liczyć na Ciebie, k tó ry  dokonujesz cudów i 
że mogę doświadczyć Twojego cudu! Dziękuję Tobie 
że góry topnieją przed Tobą jak  wosk! Dziękuję, że 
możesz ruszyć te  góry trosk i wrzucić je  do morza! 
Twoje słowo może przem ienić wszystkie moje pro­
blem y!” Co stanie się, gdy użyjesz takiej m odlitwy? 
W każdym  czasie w yraźnie wypełniać cię będzie 
wdzięczność do Boga za to, co On uczynił. W każ­
dym czasie dziękuj Mu za Jego pomoc. W tedy zm art­
w ienia i troski znajdą się w odwrocie. Zm artw ienia 
i troski czerpią pokarm  z demonicznych sił, które 
pragną tylko cię uniżyć. One chcą ciebie przygnieść. 
One chcą abyś utracił serce i znalazł się w  rozpa­
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czy. Wróg robi wszystko aby cię unieszczęśłiwić. Bóg 
jednak też robi wszystko w swej miłoiśoi aby Jego 
dziecię było szczęśliwe.
Wiem z doświadczenia, że nie można w życiu dawać 
żadnego przystępu troskom  i zm artw ieniom . Trzeba 
zamknąć przed nimi drzwi i nie pozwolić im wejść. 
Zanurzanie się w troskach i zm artw ieniach jest w dar­
ciem się na zakazany teren. Je st to coś w rodzaju 
pajęczyny, k tóra chce cię w platać w  intrygi nieprzy­
jaciela. To z kolei chce doprowadzić cię do rozpaczy 
i nieszczęścia, do spoglądania na wszystko w czarnych 
kolorach, tak jakby nie było wszechmogącego Boga, 
tak  jakby krzyż leżący przed tobą był zbyt ciężki... 
W tych przypadkach należy jedynie usunąć te  czarne 
myśli, zrzec się ich i rozpocząć myśleć kategoriam i 
Bożymi. To znaczy, że musisz myśleć, modlić się, 
śpiewać i proklam ować Boga. On jest Ojcem miłości. 
On się troszczy o ciebie. Swoją troską możesiz złożyć 
na Niego (I P io tr 5,7)
W troskach i zm artw ieniach patrz na Boga. Wciąż i 
zawsze pow tarzaj: „Ty jesteś miłością! Ty jesteś Oj­
cem, który nie zezwolił bym  m iał zginąć w troskach 
i zm artw ieniach. Ty jesteś Pomocnikiem w kłopocie. 
Ty zawsze znasz wyjście dla mnie. Ty jesteś wszech­
mocny. Dla Oieblie m oje problem y nie są zbyt trudne. 
Ty potrafisz zawsze znaleźć ratunek, naw et jeśli ja  
nie widzę żadnego ratunku. Ty nigdy nie nakładasz 
na mnie zbyt w ielkich ciężarów. Ty chcesz dla mnie 
jak  najlepiej”.
Gdy nie widzisz z powodu b raku  czasu możliwości 
zakończenia swej dziennej pracy, w ysławiaj Boga: 
„Ty zaplanowałeś dla mnie całą tę dzienną pracę. To­
bie ufam, że pomożesz m i ją  skończyć”. Złóż to 
zm artw ienie na Niego aby ukazał ci swój sposób. On 
zatroszczy się o to by czasu było dość. Bądź więc ra ­
dosny i zabierz się do swojej pracy.
W taki sposób przynoś wszystkie troski i kłopoty 
swojemu Ojcu. K iedy poddasz się Mu w dziecięcej 
ufności i Jem u pozostawisz wszystkie ciężary, On w e­
źmie je na swoje ramiona.
W ażną rzeczą jest dziękow anie Bogu za inne okresy 
i sytuacje, w  których udzielał ci swej pomocy, w te­
dy, kiedy wydawało się, że nie ma wyjścia, że nie 
m a rozwiązania. To wzmacniać będzie tw oją wiarę 
w aktualnej sytuacji. Troski i zm artw ienia musisiz 
wykluczyć dziękczynnymi modlitwami. M odlitwa 
dziękczynna m a moc usunąć te  troski i równocześnie 
wzbudzić w tobie radość.

W PRZYGNĘBIENIU

Zaznajomiony jesteś niewątpliw ie z okresam i przy­
gnębienia. W ydaje ci się czasami, że jesteś „kłębkiem 
sm utku”. W szystkie tw oje w ysiłki w ydają się być 
czynione na próżno. Więzy te  coraz bardziej cię ucis­
kają. Czasami gubisz odwagę i wpadasz w  kom plek­
sy, ponieważ nie masz sił fizycznych lub jesteś cho­
ry. Czasami jesteś przygnębiony, ponieważ nie posia­
dasz zdolności potrzebnych do w ykonyw ania tego za­
wodu. W ydaje ci się, że nie możesz przeprowadzić 
swych zamierzeń, że nie możesz wykonać swego po­
wołania.
Znasz także ten rodzaj przygnębienia, gdy nie w i­
dzisz żadnego postępu w  sprawie, od której chcesz 
się uwolnić. Jesteś też przygnębiony, gdy nie masz 
wpływu na dzieci albo na innych podopiecznych. Do­

chodzisz w końcu do wniosku: nie potrafię tego zro­
bić, to jest wszystko na darmo! Nie m am  potencjału! 
Nie m am  siły! Nie m am  talentu!
Następnym  etapem  przygnębienia jest wyzwanie i 
bunt przeciwko Bogu; to zresztą jest już ukryte w 
sam ym  przygnębieniu. Ostatecznie oskarżasz Boga, 
że dał ci taką a nie inną osobowość, że wprowadził 
cię w  okoliczności przygnębienia, że odm awia ci ta ­
len tu  albo nie daje potrzebnej siły.
Przygnębienie nie tylko czyni cię nieszczęśliwym, ale 
także prowadzi do grzechu. Oto główna przyczyna, 
dla k tórej należy się modlić o uwolnienie z przygnę­
bienia.
P ierw szą rzeczą jaką m usi zaw ierać tw oja modlitwa 
jest poświęcenie. Musisz się zgodzić ze sw ym  ubóst­
wem, niemożnością i słabością. Musisz to zaakcep­
tować, ponieważ to jest od Boga. Bóg daje tylko to, 
co jest najlepsze, ponieważ on jest miłością, która 
dla ciebie w ym yśliła wszystko, nie wyłączając twej 
słabości i niemożności. Naprawdę, to jest Jego miłość, 
która pozwala ci cierpieć w  tych pętach. On chce 
cię złamać prowadząc po trudnym  terenie. On chce 
zbudować w  tobie nowego człowieka przez wyłam a­
n ie  starego człowieka. Dlatego najlepszą rzeczą jest 
słabość pod jednym  względem, niż pod wieloma in­
nymi, jakie mogły by mieć miejsce.
Często doświadczał tego apostoł Paweł. On również 
nie był uwolniony od tego „ciemnia w  ciele”, którym 
prawdopodobnie była choroba oczu, chociaż on po­
trzebow ał swego wzroku. Było to bardzo potrzebne dla 
jego służby. A jednak  Bóg nie zdjął z niego tego u tra­
pienia. Bóg chciał mieć więcej jego poświęcenia, wię­
cej jego „tak”. A kceptacja tego „ciernia w ciele” była 
dla Boga w ażniejsza w Paw iow ej służbie niż jego 
zdrowie. W łaśnie poddanie Bogu swej woli będące 
wielkim  poświęceniem jest solą i siłą, która może być 
zużyta w  jego służbie. W każdej takiej m odlitw ie „tak, 
Ojcze” zaw arta jest w ielka siła.
Bóg zawsze daje coś w  zam ian za tw oje poświęcenie. 
Mówi o tym  często Pismo Święte. K tokolw iek się po­
święca i jest stratny, otrzym uje stokrotnie m iarą do­
brą, natłoczoną, potnzęsioiną, przepełnioną. Doświad­
czysz więc, że kiedy powiesz w m odlitw ie „tak” zga­
dzając się ze swoją słabością, niemożliwością, ubóst­
wem  i upokorzeniami, On przygotuje dla ciebie spe­
cjalny dar.
Bóg obiecał apostołowi Pawłowi, że jego siła będzie 
objaw iała się w słabości. Bóg obiecuje to samo i to­
bie. Dlatego też gdy jesteś przygnębiony, módl się nie 
tylko m odlitwą poświęcającą, ale również w ten spo­
sób: „Dziękuję Ci, że mogę czekać na Twoją pomoc. 
Przez m oją niezdolność Ty chcesz objawić siłę Two­
jego odkupienia i być wysławianym. W mym braku 
talentów  i zdolności do w ykonania pracy chcesz dać 
mi Tw oją moc i pomóc tak, że praca ta  może być 
w ykonana znacznie lepiej, niż gdybym posiadał natu­
ralne zdolności. Cokolwiek robię, niech będzie to ro­
bione przez Ciebie!”.
Wszystko co przychodzi od Boga jest już błogosławień­
stwem, autorytetem , zwycięstwem i niezrównaną 
chwałą. Otrzymujesz w tedy znacznie większe błogo­
sławieństwo, niż jeślibyś wykonywał pracę dzięki 
swym własnym, naturalnym  zdolnościom.
Złącz się z postaw ą ap. Pawła. Chciej chwalić się 
swoją słabością. Chciej radować się w  swojej słaboś­
ci, niezdolności i ubóstwie dotyczącym szczególnych
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dziedzin twojego życia. Chciej radować się tym, że 
jesteś biednym w  swej w łasnej sprawiedliwości, w 
sile, w pięknie, w zdolnościach, w  popularności. I 
dziękuj Mu, ponieważ teraz zaczniesz doświadczać Je ­
go chwały, k tórą On włoży w  tw oją słabość i niez­
dolność.
Nagle wszystko stanie się dla ciebie szczęściem i bę­
dziesz się cieszył, że Pan pozwolił ci być biednym  w 
jakiejś dziedzinie życia. Skąd ta  radość? Stąd, że Pan 
chce ci dać coś cennego, co m a Wieczną wartość. To 
będzie z ciebie prom ieniowało na innych. Przez to 
będą ani przeżywali o w iele więcej błogosławieństwa 
niż przez tw oje natu ra lne zdolności.
Człowiek może walczyć przeciwko swej trudnej oso­
bowości. Ale w tedy gdy w ejdzie w  kontak t z Jezu­
sem i doświadczy przekształcenia przez Jego przeba­
czenie, prom ieniować będzie w izerunkiem  Jezusa o 
wiele bardziej niż człowiek natu raln ie harm onijny i 
etyczny, który może polegać na swoich możliwościach. 
Gdy człowiek żyje w kontakcie z Jezusem, prom ienio­
wać będzie na innych i będzie dla nich błogosławień­
stwem. Z drugiej strony, ktoś kto jest natu raln ie  pięk­
ny ale żyje bez Boga niie może być błogosławieństwem 
dla innych, lecz raczej będzie ich pobudzał do grze­
chu.
Jeśli m atka nie m a wpływ u na swe dziecko, musi 
wzywać godzina po godzinie pomocy Bożej i, prosić 
Go aby dał jej w łaściwe postępowanie. M atka ta  o- 
trzyma to od Boga i będzie w  stanie w płynąć na swo­
je dziedko daleko lepiej niż inna m atka, k tóra posia­
da głównie pedagogiczne umiejętności.
Chwile przygnębiania powinny zmuszać cię do m odli­
twy, bowiem przygnębienie może ustąpić tylko przez 
modlitwę. Musisz poddać się słabościom i chwalić Bo­
ga za to, że On chce być chwalony w twoich słaboś­
ciach. Gdy w  czasach przygnębienia i cierpienia z 
powodu twych niezdolności modlisz się w  tein spo­
sób, w tedy spłynie na ciebie specjalne błogosławień­
stwo.

W STRACHU

Strach! Jak  mogę go pokonać? Jak a  m odlitw a mi po­
może? W ypełniając moje serce, strach rozpala mnie 
jak ogień. Ledwie mogę znaleźć słowa modlitwy. 
Strach właściwie całkowicie panuje nade mną! 
Strach! On chw yta cię chcąc cię sparaliżować. Nie je ­
steś zdolny do uczynienia następnego kroku. Dzia­
łasz tak, jakbyś był zahipnotyzowany. Ledwie się m o­
żesz poruszać.
Strach jest cierpieniem, które w naszych czasach pa­
nuje nad większością ludzi, naw et jeśli się tego wy­
pierają i n ie w ierzą w  to. Proroctw o Jezusa doty­
czące dni ostatecznych wypełnia się coraz b a rd z ie j: 
„Ludzie omdlewać będą z trw ogi w  oczekiwaniu tych 
rzeczy, które przyjdą na św iat” (Łuk. 21, 26). Zaczy­
na się to już dziać szczególnie wśród tych ludzi 
świata, którzy z czujnością i otw artym i oczyma obser­
w ują wydarzenia na świecie.
Czy jest jakiś typ modlitwy, który pomógł by w y­
zwolić serce obciążone strachem ?
Tak jest! Mogę to poświadczyć, ponieważ z natury 
jestem nieśmiałą, strachliw ą osobą. Podczas wojny 
obawiałam siię nalotów. W chwilach niepewności ba­
łam się nieprzyjaciół i napaści. I oczywiście boję się 
grozy, k tórą może przynieść ze sobą w ojna atomowa.

Ponadto jednak rzeczywiście doświadczyłam przewagi 
wielkości i siły Jezusa nad moim strachem . Tak, jest 
modlitwa, k tóra kładzie strach pod stoipy; modlitwa, 
k tó ra  krępujący człowieka strach sama teraz krępuje. 
S trach możesz skrępować im ieniem  Jezusa Chrystusa. 
Jezus pow iada: „Na świecie ucisk mieć będziecie” 
(Jan 16,33). K ontynuując, mówi byś ufał i pociesza 
cię, ponieważ On zwyciężył świat. A „zwyciężył” zna­
czy, że On poskrom ił go i położył u swych stóp. Je ­
zus też obiecał: „Pokój mój daję w am ” (Jan 14,27). 
K ażda Jego obietnica jest skryptem  dłużnym. Kiedy 
więc nadchodzi czas, w  którym  potrzebujesz tego co 
On obiecał, Jezus dotrzym uje swej obietnicy. Jest je ­
dnak  jeden ważny punkt. Gdy strach dławiący ci nie 
zagraża, musisz modlić się wiele &by podtrzym ać obie­
tnicę Jezusa: „Ty chcesz mojemu sercu udzielić po­
koju. Napełnij je  teraiz Twym pokojem, by strach nie 
znalazł do niego w ejścia”.
Dlatego też teraz kiedy nie żyjesz jeszcze wśród udręk 
np. wojny atomowej albo surowych prześladowań 
chrześcijan, musisz modlić się by Jezus napełnił twe 
serce pokojem. Teraz trw aj w  pokoju Jezusowym. 
Możesz to praktycznie wypróbować w  problemach, 
zm artw ieniach i złych nastrojach, które cię teraz a ta ­
kują. Teraz możesz wzywać imię Jezusa i z w iarą 
domiagać się Jego przyrzeczenia: „Pokój mój daję 
w am ”.
Teraz z w iarą domagaj się jego obietnicy: „Ja zwy­
ciężyłem św iat”. Tak, On zwyciężył św iat również dla 
ciebie. Okropności tego św iata nie będą nad tobą 
dłużej panować. Możesz liczyć na fakt, że On jest z 
tobą, On, który cię odkupił. Tak w ięc strach i udręki 

. n ie  mogą cię uchwycić i zapanować nad tobą.
Teraz też w  całkowitej ufności powierz się Ojcu przez 
Jezusa. W szechmocny i dobroczynny Ojciec jest two­
ją  Tarczą i Obroną, Twierdzą w dniach kłopotów. On 
zna tych, którzy Mu ufają.
Jeśli w  ten sposób ćwiczysz się w  m odlitw ie teraz, 
gdy drobiazgi chcą wytworzyć w tobie zm artw ienie i 
wzbudzić stan obawy, to wtedy, gdy największe i na j­
poważniejsze obawy w ypełnią tw e życie, będziesz wy­
ekwipowanym  w ojownikiem  i zręcznym bojownikiem, 
który wie jak  pokonać wroga.
Dlatego wykorzystaj czas! Dzisiaj uchwyć strach W 
swe złożone do modlitwy ręce. Dzisiaj sięgaj po zwy­
cięstwo nad tw ym  m inorowym  nastrojem . Gdy do­
świadczysz jak  Jezus w ypełnia tw e serce swym po­
kojem  w twych m inorowych zm artw ieniach i kłopo­
tach, w tedy pozyskasz śmiałość i w iarę; tego możesz 
także oczekiwać wśród wielkich obaw.
Jezus jest większy niż największy strach mogący cię 
zaatakować. Jezus wszystko kładzie u swych stóp. 
On uw alnia cię z wszystkich grzechów i trudności, 
które chcą zapanować nad toibą.
Dlatego w zywając w m odlitw ie imię Jezusa, masz 
o tw arte  drzwi aby pozbyć się strachu. Tylko w Jego 
im ieniu znajduje się pomoc. Im  więcej będziesz wzy­
w ał imię Jezusa, tym  więcej będziesz się do Niego 
zbliżał.

MODLITWA ZA INNYCH

Jeśli rzeczywiście modlisz się za siebie, w tedy jest 
to już sytuacja, że modlisz się za innych — za tych, 
którzy znajdują się w  twojej rodzinie, którzy są
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członkami twego kościoła, albo k tórym  Bóg wyznaczył 
jakieś inne miejsce w twoim  życiu. Możliwe, że w 
codzienniej m odlitw ie zanosisz ich przed Jezusa i 
prosisz albo o ich przekształcenie, albo by On pro­
stował ich drogi i błogosławił im, albo by uwolnił 
ich ze szczególnego grzechu. I dobrze, że tak  ro­
bisz !
U jrzałam  jednak w ażną rzecz. Otóż walcząc o zba­
wienie czyjejś duszy, nie można lekceważyć głównej 
siły opozycyjnej, tj. szatana. On bowiem  ujarzm ia 
dusze. On zapobiega — to je st jego główny i jedy­
ny cel — by dusze nie stały się zdobyczą Jezusa 
Chrystusa. On czyni wszystko aby przeszkodzić ludz­
kiem u upamiętaniiu. On nie chce aby ludzie byli wol­
ni od grzechu, przekształceni i szczęśliwi.
Jeśli jednak poprzestajesz tylko na proszeniu Jezusa 
aby był z daną osobą i pomógł jej stać się w olną 
oraz by pozwolił narodzić się jej na nowo przez Jego 
Ducha, lekceważysz zupełnie fak t jej niewolniczej 
zależności od szatana. M odlitwa taka będzie chybia­
ła  celu, W którym  leży rzeczywista przyczyna zła. 
Dzisiaj wiele ludzi — tak, naw et w ielu wierzących
— stało się niewolnikam i szatana przez okultyzm  a l­
bo inne grzeszne więzy. Tacy mogą być uwolnieni 
w tedy, gdy będziesz się m odlił właściwie. Musisz mod­
lić się taką m odlitwą, która rozkazuje szatanowi opu­
ścić swoją zdobycz. Musisz użyć wszelkiej broni, ja ­
k a  w  tej b itw ie stoi do twojej dyspozycji. Musisz 
wzywać krew  Barankow ą. N ajpierw  jednak  o krew  
B arankow ą musisz domagać się dla siebie po to, by 
szatan nie m iał do ciebie naw et drobnego praw a, gdy 
będziesz rozpoczynał bój o inne dusze. W obliczu w ię­
zów grzechu najwartościowszą rzeczą jest wzywanie 
krw i B aranka: „K rew  B aranka odkupi Cię i staniesz 
się całkiem  wolnym ”. W krw i B aranka znajduje się 
w ielka siła. Szatan nie może znieść w zyw ania krw i 
Barankowej, tej krwi, k tóra uw alnia dusze. 
Nauczyłam się jeszcze czegoś więcej. Nauczyłam  się 
tego, że w ielka moc znajduje się w  im ieniu Jezusa. 
Gdziekolwiek jest w zyw ane to zwycięskie imię, tam  
upadają bastiony nieprzyjaciela i dusze są uwalniane. 
Skrępowanym  przez grzech ludziom należy w ygła­
szać taki w erset:

Niech będzie w ysławiane dziś
Zwycięskie imię — Jezus —
M ające moc rozerwać
Nędzne więzy grzechu!

M odlitwa m a bodaj większą moc, gdy jest śpiewana, 
Augustyn powiedział, że „śpiewanie jest po tró jną m o­
dlitw ą”.
Moc m odlitwy będzie w zrastała, jeśli będziesz wzywał 
imię Jezusa przy kimś, czy to w  kościele, czy gdzie 
indziej, albo jeśli chwalił je będziesz pieśnią.
Ludzie już są w yzwalani z więzów grzechu i niem o­
cy, gdy inni poświęcają się bitw ie modlitewnej. B it­
wa będzie prow adziła do zwycięstwa. Trzeba będzie 
może poświęcić sporo czasu i energii dla tego celu, ale 
cel ten jest bardziej pilny niż cokolwiek innego. 
M odlitwa za innych będzie skuteczniejsza wtedy, je ­
śli będziesz się m odlił każdego dnia i jeśli włączysz 
do niej — oczywiście w m iarę możliwości ■— innych 
bojujących o tę sam ą sprawę. Siła szatana będzie w te­
dy upadać. Jeśli zaś chodzi o czas trw ania tej bitwy 
modlitewnej, to determ inuje go już sam Pan. Dla

ciebie w ażną tu ta j rzeczą jest wytrwałość. Czasami 
będzie trzeba więcej w ytrwałości i cierpliwości.
Taką modlitwę Jezus prowadzi do zwycięstwa.

CODZIENNA ROZMOWA Z BOGIEM

Co powinny zawierać tw oje codzienne modlitwy? 
Przede wszystkim zawsze pow inny zawierać bitwę 
w iary  przeciwko grzechowi. Wszystko inne uzależnio­
ne będzie od aktualnej sytuacji. A więc od tego czy 
znajdziesz się w  jakiejś szczególnej potrzebie, czy w al­
czysz przeciwko atakującym  cię troskom  i pokusom, 
czy przeżywasz dni posuchy modlitewnej, czy też na­
pełniony jesteś radością i wdzięcznością.
M odlitwa jest dla ciebie przyjściem  do Boga Ojca i 
do Jezusa z wszystkim  co posiadasz i z całym  twoim 
jestestwem . W m odlitw ie wchodzisz z Bogiem w 
kontakt.
W jaki sposób należy rozm awiać z Bogiem Ojcem? 
M ożna z Nim rozmawiać tak  jak  dziecko może roz­
m awiać ze swoim  ojcem otw ierając przed nim  swe 
serce. Taik sarno więc każde dziecko Boże może roz­
m awiać ze swoim Ojcem i swoim P anem  i Zbawicie­
lem  Jezusem  o wszystkim, co m a na swym sercu. 
Bóg się raduje, gdy Jego dziecko ze wszystkim do 
Niego przychodzi. Zbawiciel i Lekarz jest szczęśliwy, 
gdy może przyjąć odpowiedzialność za zdrowie (nie 
tylko duchowe) swojego dziecka, które przychodzi do 
Niego w  miłości. i
Cóż za cudowna łaska! Człowiek ma pozwolenie roz­
m awiać z Bogiem. Doświadczyłam osobiście wspania­
łości tej łaski. Psalm ista mówi: „W ylewajcie przed 
obliczam Jego serca wasze” (Psalm 62,9). Możesz wy­
lewać przed Nim wszystko co niepokoi tw e serce — 
każde rozczarowanie, każde pokuszenie, które cię do­
tyka, problem y współżycia z innym i ludźmi — wszy­
stko to, co cię obciąża. Mówiąc o tym  wszystkim Je­
zusowi, będziesz jednocześnie słyszał Jego odpowiedź 
w swym sercu. On cię może przestrzegać lub pocie­
szać. On będzie kierow ał tw e myśli na właściwe to­
ry-
Doświadczyłam, że codzienna rozm owa z Bogiem bar­
dzo mi pomaga. W rozmowie z Bogiem zgromadzam 
w szystkie m oje problem y i kłopoty. On je usuwa i na­
pełnia minie sw oją obecnością.
Ten codzienny czas ciszy modlitwenej, ta  codzienna 
rozmowa z Bogiem wnosi w  życie coraz cenniejsze 
dary. Ojcowskie serce jest miłością. On czeka na 
swoje dzieci aby dały w yraz swojej miłości do Nie­
go w  słowach i poświęceniu. „Zbliżcie się do Boga, a 
zbliży się do w as” (Jakub 4,8). Zbliżyć się do Niego! 
Gdy zbliżam się do Niego, chwalę Go w  słowie i 
pieśni i proklam uję to, kim  On jest dla mnie. On 
jest najbardziej życzliwym Ojcem; On jest najbardziej 
m iłosiernym  Ojcem. Jego serce wypełnione jest mi­
łością; On jest Ojcem wszelkiej cierpliwości i łaski; 
On jest Ojcem pociechy; On jest w iernym ; Jego imię 
jest Talk i Amen. W m odlitw ie On zbildża się do mnie 
i moje serce śpiewa po prostu z radości. Jestem  Jego 
dziecięciem! W ten sposób przybliżam  się do Jego 
serca.
Ale również Jezus czeka na m nie bym zbliżyła się do 
Niego. Jezus jest miłością. Zbliżam się do Niego przez 
uwielbienie i czczenie. W ysławiam  Jego. imię przez 
proklam owanie tego, kim  On jest. On jest najbardziej
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chwalebny i czczony ze w szystkich ludzi. On jest 
Barankiem: n a  najwyższym  tronie. On jest Źródłem 
radości. On jest K rólem  królów, Księciem zwy­
cięstwa, który zwyciężył piekło i śmierć. W w ysła­
wieniu Jego istoty i im ienia w zrasta m oja miłość do 
Niiego. Jezus zaś schyla się do mnie. Pismo Święte 
świadczy o tym : „Ja  m iłuję tych, którzy m nie m iłu­
ją ’ (Przyp. Sal. 8,17), „Jeśli kto m nie miłuje., i O j­
ciec mój m iłu je go i do niego przyjdziem y i u niego 
zamieszkamy” (Jan 14,23).
Oczywiście spraw a codziennych m odlitw  odnosi się 
też do konitalktu z Duchem Świętym. Kiedy wszystkie 
pytania zanoszę do Boga i kiedy w ylew am  przed Nim 
swe serce, w tedy potrzebuję przewodnictw a Ducha 
Świętego. On objaw ia w e m nie chwałę, O jca i Syna, 
On jest już w tedy obecny, kiedy zbliżam  się do serca 
Boga Ojca i Jezusa.

W codziennych m odlitw ach n ie  możesz się niczym roz­
praszać. To przeszkadza w  osiągnięciu celu.

Nie w ystarcza modlić się o swoje potrzeby i o po­
trzeby innych oraz prowadzić bój w iary przeciwko 
grzechowi. To jest potrzebne ale nie wystarczające.

N ajw ażniejszą rzeczą jest to, by twoje serce zbliża­
ło się do serca Bożego. Najwyższą form ą modlitwy 
jest jedność (uniia) z Bogiem, jest prawdziwe powie- 
nzenie się Panu. Kiedy wielbisz i czcisz Jezusa, w tedy 
z miłością całkowicie się Jem u poddajesz i przyno­
sisz Mu ofiary. Inspirow ane przez pasję Jego miłoś­
ci, tw oje codzienne m odlitwy staną się płomieniem 
miłości — karm ione poświęceniem i ofiarą — który 
będzie płonął z dnia na dzień.
T aka konw ersacja miłości z Bogiem Ojcem, z Panem  
Jezusem  Chrystusem  i z Duchem Świętym jest ko­
ronacyjną chw ałą wszelkiej modlitwy. Jest to ró­
wnież korzeniem  praw dziwej modlitwy. Tylko to co 
zrodziło się z miłości przynosi cudowne życie. Bóg 
jest wiecznym, w spaniałym  życiem, ponieważ On jest 
miłością. M odlitewne życie miłości przynosi natych­
miastowe owoce, które trw ają  bez końca.

Proszę Oię, o Boże m ó j:
B ezustannie przy m nie stój,
Chroń od pokus i od zła.
Niech się dzieje wola Twa!

M. Basilea Schlink

Wokół zagadnień starotestamentowych (5)
TEKST ORYGINALNY PISMA ŚWIĘTEGO

Pismo Święte zostało napisane w  trzech ję­
zykach: hebrajskim , aram ejskim  i greckim.

Stary  Testam ent w  przeważającej części 
zoistał napisany w języku hebrajskim , tylko nie­
liczne fragm enty iStarego Testam entu isą w  ję­
zyku aram ejskim  (Dan. 2,4b — 7,28. Ezdr. 4,8 — 
6,18; 7,12— 26. Gen. 31,47. Jer. 10,11), Nowy 
Testam ent natom iast —  po grecku.

1. Język hebrajski

Język hebrajski powstał prawdopodobnie z 
pierwotnego języka aramejiskiego. Języka, któ­
rym  posługiwali się patriarchow ie. Należał do 
grupy języków semickich:

A) grupa północno-semicka — język ara- 
mejski

B) grupa zachodnio-semicka — język he­
brajski,

C) grupa poludniowo-semicka — język 
arabski.

Najstarszym i pom nikam i piśm iennictwa he­
brajskiego przedstawiającymi, alfabet semicki 
isą napisy staro-sem ickie na  glinianych tablicz­
kach pokrytych pismem klinowym. Do najw aż­
niejszych z nich należą: tablice z Tell-el-Am ar- 
na (Egipt), znalezione w 1888 ir.; tabliczki z Sy- 
chem, odkryte przez Sellina, pochodzące z okre­
su przedizraelskiego; wykopaliska C. Schaeffe­
ra w Ras-Szamra, starożytnym  Ugarit, w  pół­
nocnej Syrii nad Morzem Śródziemnym, odkry­
te w 1929 r., z okresu przedmojiżeszowego'. Nie­
zależnie od wielkiej ilości tabliczek w ośmiu ję­
zykach, m in . babilońskim i hebrajskim , znale­
ziono również skrypt synajski zawierający tekst 
alfabetyczny z okresu przed drugim  tysiącle­

ciem przed Chr. Wspomnieć tu  w arto także 
dzban z Gezer, odkryty  przez G arstanga w 
1929 r., którego powierzchnię pokrywa tekst 
pisma synajskiego (ok. 2000— 1600 r. przed 
Chr), oraz dw a dalsze dzbany: z Lakisz, odkry­
ty  przez S tarkey’a  w  1934 r., z około 1500 r. 
przed Chr., i Beth-Szemesz, odkryty  przez prof. 
Elihu G ranta w 1930 r., z okresu ok. 1800 r. 
przed Chr., pokryte również tekstem  alfabe­
tycznego pism a synajskiego.

Znalezienie także innych inskrypcji, takich 
jak: kam ień Meszy, króla Moaibu, odkryty w 
186'8 r., Sarkofag Ahiram a z Byblos (1923 r.) i 
ostraki z Sam arii (1924 r.), Wykazuje niezbicie, 
że sztuka pisania była znana w Palestynie w 
okresie przedmojżeszowym.

Gdy Abraham  przybył do Kanaanu (ok. 
1900 r. przed Chr.) rozwijało się tam  miasto 
KIRIAT-SEFER (Miasto Ksiąg) — (por. Joz. 
15,15.16. Sędź. 1,11).

Pism o hebrajskie z czasem, zmienia swą 
form ę i przyjm uje kształt, k tóre rabini nazwali 
,,pism em  kw adratow ym ’ ’.

Przypuszcza się, że okres rozwoju klasycz­
nego języka hebrajskiego przypada na lata 
1000—586 przed Chr. (od czasów Dawida do n ie­
woli babilońskiej).

Starotestam entow y przekaz podaje, że naj­
starsze dokum enty biblijne zostały w yryte na 
kam ieniu (Ex. 31,18; 34,1—4. Deut. 10,1—4; 
27,1—8. Joz. 8,32), ma tablicach glinianych (Iz. 
30,8) lub ołowianych (Job. 19,24). Najczęściej 
spotykane jednak były zwoje papirusowe, na 
których pisano* przy pomocy rylca lub pędzelka 
(Ex. 17,14; 24,4; 34,27. Num. 33,2. Deut 31,19.24). 
A lfabet hebrajski charakteryzował się dwiema 
cechami: składał się wyłącznie z dużych liter 
i był pismem spółgłoskowym.
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2. Język aramejski

Nazwa języka aram ejskiego pochodzi od 
ostatniego, piątego syna Sem a — Arama (Gen. 
10,22). Był to  urzędow y język Babilonii w  cza­
sie pobytu Żydów w niewoli babilońskiej. Z ko­
nieczności więc Żydzi posługiwali isię w  tym 
czasie językiem aram ejskim , !Po powrocie z n ie­
woli babilońskiej język aram ejski zaczął kon­
sekwentnie wypierać język hebrajski, k tó ry  po­
został jedynie językiem  synagogałno-religijnym. 
W okresie późniejszym język hebrajski był zna­
ny tylko kapłanom  i skrybom  (przepisywaczom 
świętych tekstów).

W czasach ziemskiej działalności Pana Je ­
zusa Chrystusa język aram ejski był potocznym 
językiem Żydów palestyńskich. Posługiwali się 
nim  zarówno- Pan Jezus Chrystus jak i aposto­
łowie.

3. Język grecki

Wszystkie księgi Nowego Testam entu zo­
stały napisane w  języku greckim, Nie była to 
jednakże greka klasyczna (helleńska), ale gwa­
rowa (hellenistyczna). Tę hellenistyczną grekę

nazywano ,,koine dialektos” —- „dialektem po­
spolitym ” lub „dialektem  powszechnym”. Ten 
hellenistyczny język grecki „koine” panował w 
epoce późnej starożytności zaczynającej się od 
w. IV przed Chr. (podbój Im perium  Perskiego 
przez Aleksandra Wielkiego w  r. 330 przed Chr.), 
a kończącej się w  r. 30 przed Chr. (pobój Eiptu 
przez Rzymian). „Koine” był językiem  używa­
nym  w mowie ptoeznej, urzędowej, literaturze 
i kulturze hellenistycznej od IV w. przed Chr. 
do V w. po Chr.

Dodać również należy, że pierwszym  tłu ­
maczeniem Biblii hebrajskiej by ł przekład na 
grecki język hellenistyczny, dokonany w Alek­
sandrii (Egipt) w  III w. przed Chr. Przekład 
nazwano „Septuagintą” (Przekład Siedemdzie­
sięciu Tłumaczy). Septuaginty używali Żydzi z 
diaspory egipskiej, mówiący po grecku, a na­
stępnie stała  się Biblią pozapalestyńskiego 
chrześcijaństwa. Przeprowadzone dotychczas 
szczegółowe badania wykazały, że na około 350 
cytatów starotestam entow ych przytoczonych w 
księgach Nowego Testam entu ok. 300 pocho­
dzi z Septuaginty (oznaczenie symboliczne: 
LXX).

Henryk Turkanik

D u c h o w y
Czas w historii narodu izraelskiego od 

od śmierci Jozuego do ustanowienia władzy 
królewskiej nazywany jest „okresem Sędziów”. 
W tym  okresie sędziowie sprawowali władzę 
sądowniczą oraz byli przywódcami narodu. 
Ostatnim sędzią był Samuel. Pojawił się on 
na scenie historii Izraela gdy „każdy czło­
wiek czynił co było sprawiedliwego w jego 
oczach”. Zepsucie objęło wszystkie szczeble 
hierarchiczne tego narodu. Najsm utniejsze 
było to, że w  korupcji i depraw acji przodo­
wali kapłani synowie Helego. Silni wrogowie, 
w  szczególności Filistyni, grabili ziemię izra­
elską. Brak jedności w  narodzie uniemożli­
wiał stawianie zdecydowanego oporu wrog- 
gom. Bóg użył Samuela jako swoje narzędzie 
do nawrócenia Izraela. Pod jego wpływem 
Izrael pokutował i pojednał się z Bogiem. 
Wówczas Pan dał im zwycięstwo nad wroga­
mi. Przez długie lata naród izraelski miał spo­
kój. Bóg błogosławił służbę wiernego Samuela.

W podeszłym już wieku, po latach służby 
dla Boga i swojego narodu, nie rozluźniła się 
jego więź z Bogiem i ze swoim narodem. W 
późniejszym okresie, w  sprawowaniu urzędu 
sędziowego pomagali m u dwaj jego synowie. 
Niestety nie szli oni śladami swego ojca. Byli 
nieuczciwymi i niesprawiedliwymi. W tej sy­
tuacji starsi izraelici przyszli do Samuela 
z propozycją, aby w Izraelu ustanowiono 
urząd Króla (1 Samuel. 8,5). Chcieli oni mieć 
organizację państwową podobną do takiej 
jaką m iały sąsiednie narody pogańskie. Co
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d o r a d c a
praw da byli oni otoczeni wrogami i potrze­
bowali silnego kierownictwa. Jednakże Bóg 
troszczył się o nich. On wzbudzał im zawsze 
przywódców gdy bywali w  krytycznych sy­
tuacjach (1 Samuel. 12,7-12).

Nie podobała się Samuelowi ta propozy­
cja. Był on zwolennikiem teokracji. Uważał, 
że Bóg jest królem  dla narodu izraelskiego. 
Bóg powołuje w ybranych ludzi na sędziów. 
Sędziowie pełnią zaś władzę w imieniu Bo­
żym (Sędz. 8,23). Z drugiej strony Samuel 
zdawał sobie sprawę, że propozycja Izraeli­
tów była wyrazem  niezadowolenia z jego 
rządów. Przykro było Samuelowi pogodzić się 
z tym. Bóg przyznał się do jego służby. Te­
raz, gdy się zestarzał i posiwiał, młoda gene­
racja zapomina o jego zasługach.

Z tą  spraw ą Samuel przyszedł przed 
oblicze Boże. Mógł wówczas zapoznać się jak 
wygląda ten problem  z Bożego punktu wi­
dzenia. Bóg powiedział Samuelowi: ...„gdyż 
nie tobą wzgardzili, lecz m,ną wzgardzili, bym 
nie był królem nad nim i” ... (1 Samuel. 8,7). 
Pomimo to Bóg zgodził się na realizację pro­
pozycji Izraelitów. Chciał On aby oni sami 
przeżyli następstw a swojej decyzji. Przeżycia 
bowiem są najlepszym  nauczycielem. Po tej 
rozmowie z Bogiem, Samuel spełniał wolę 
Izraelitów bez znaku jakiegokolwiek sprze­
ciwu. Nie widać w  nim jakichkolwiek chęci 
obrony własnych interesów czy też interesów 
jego rodziny.



Piękna i szlachetna jest postawa Sam u­
ela wobec młodego jego następcy a później­
szego króla Saula. Od początku trak tu je  go 
z życzliwością. Stopniowo przyzwyczaja go 
do urzędu, na którym  jako król będzie spoty­
kał się z honoram i i czcią. Zaprasza go na 
ucztę, wyznacza m u honorowe miejsce i tam  
okazuje m u specjalny szacunek. Nie ma w 
tym postępowaniu ani cienia zazdrości czy 
niechęci.

Gdy król zostaje oficjalnie wybrany, Sa­
muel zdaje swój urząd sędziego. Pozostaje on 
nadal prorokiem. Jak  wzniosłe świadectwo 
wydaje o nim  naród izraelski, gdy Samuel 
rozlicza się ze swego urzędu. Oni mówią: 
„Nie uciskałeś nas i nie zadawałeś nam  gwał­
tu i od nikogo nic nie wziąłeś” (1 Samuel. 
12,4). Zupełnie odmienne świadectwo pozo­
stawił po sobie król Saul.

Samuel zdawał sobie sprawę, źe naród 
potrzebuje kogoś, kto by przynosił ich spra­
wy do Boga w modlitwie. Wiedział także jak 
potrzebny jest ktoś, kto by pełnił rolę ducho­
wego stróża narodu. Kto by instruow ał i na­
pominał lud. Te czynności uważał on za swój 
obowiązek. Dlatego powiada: „Również i ja 
daleki jestem  od tego, aby zgrzeszyć przeciw­
ko Panu przez zaniechanie m odlitwy za wami. 
Owszem, uczyć was będę drogi dobrej i p ra­
wej” (1 Samuel. 12,23).

Tym sprawom  poświęca Samuel swoje 
dalsze życie. Staje się on orędownikiem przed 
Panem za swój naród oraz duchowym dora­
dcą. Samuel od dzieciństwa nosił ciężary 
Izraela w  modlitwach. Teraz, gdy władza nie 
spoczywa w jego rękach, nadal odczuwa ten 
sam obowiązek. Uważał on, że gdyby zaprze­
stał tych modlitw, popełniłby grzech.

Szczególnie wym owny akcent m ają te 
modlitwy w czasie, gdy Bóg musi wypełniać 
swoje sądy. M odlitwa orędownicza może spo­
wodować nadejście łaski Bożej, która odsunie 
sprawiedliwy sąd. Jeżeli gdziekolwiek znaj­
dzie się sprawiedliwy człowiek, k tóry w sta­
wia się za grzeszny lud, Bóg ze względu na 
tego, człowieka może wstrzym ać swoją karę. 
Takim mężem był na przykład w swoim cza­
sie Mojżesz. Samuel zaś zdecydowanie był 
nim w swoim czasie. Maria, królowa Szkocji, 
oświadczyła kiedyś, że niczego się tak  nie boi 
jak m odlitw Johna Knoxa. Ostatnie lata Sa­
muela świadczą, że dotrzym ał on swojej obie­
tnicy. Gdy król Saul zaczął upadać przed Bo­
giem. Pan o tym  oznajmił Samuelowi. Słowo 
Boże mówi, że... „Samuela ogarnął gniew 
i wołał do Pana przez całą noc” ... (1 Samuel. 
15,11).

W iernym do końca był także Samuel w 
nauczaniu i napominaniu. Odbyło się to na­
wet kosztem zerw ania dobrych stosunków 
z królem. Samuel dowiedział się o nieposłu­
szeństwie Saula. Saul wbrew woli Bożej za­

chował przy życiu króla pokonanych Amale- 
kitów. Samuel wówczas zganił w tw arz Sa­
ula. Gdy zaś Saul, z kolei, oświadczył, że za­
chował także bydło Amalekitów (wbrew woli 
Bożej), chcąc bydło to ofiarować Bogu, Sa­
m uel odpowiedział słowami, które stały się 
na zawsze najw ażniejszą zasadą postępowa­
nia względem Boga: „czy takie ma Pan upo­
dobanie w  całopaleniach i rzeźnych ofiarach, 
co w  posłuszeństwie dla głosu Pana? Oto: 
Posłuszeństwo lepsze jest niż ofiara, a uw a­
żne słuchanie lepsze niż tłuszcz barani. Gdyż 
nieposłuszeństwo jest takim  samym grzechem 
jak  czary, a krnąbność jak bałwochwalstwo 
i oddawanie czci obrazom” (1 Samuel. 15,22-23).

Samuel um arł w  okresie, gdy w narodzie 
izraelskim nastąpił rozłam oraz gdy naród na 
czele z królem zboczył z drogi Bożej. Jednakże 
na pogrzeb Samuela zgromadził się cały 
naród i żałowali go. Tak jest, że najczęściej 
szlachetny człowiek jest doceniany w  pełni 
po swojej śmierci.

Sylwetka Samuela jest obrazem człowie­
ka, który  um iał podporządkować się Bogu. 
Przedkładał Jego nad własne sprawy. Jego za­
chowanie względem młodego Saula jest wzo­
rem  dla nas jak  należy postępować w stosu­
nku do swoich następców z młodszej genera­
cji. Kościół Boży dzisiejszych czasów potrze­
buje duchowych doradców. Niekiedy bowiem 
przez kontakt ze światem tracim y biblijne 
spojrzenie na poszczególne problemy. W ta ­
kich przypadkach potrzebni są ludzie podo­
bni do Samuela, którzy by kierowali z po­
wrotem  na właściwą drogę. Chodzi bowiem
o to, abyśmy nigdy nie stracili właściwego 
duchowego kierownictwa, które ma sprawo­
wać nasz Pan.

Marian Suski

Z ostatniej chwili

W dniu 11 listopada 1978 roku odbył się w 
W arszawie kolejny IX Synod Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego. Synod wysłuchał 
sprawozdań ustępującego zarządu Kościoła, do­
konał oceny minionej kadencji oraz dokonał 
w yboru nowej Rady Kościoła (na lata 1978— 
— 1981). Nowo w ybrana Rada Kościoła na 
swoim pierwszym posiedzeniu powołała P re­
zydium Rady Kościoła do którego weszli na­
stępujący bracia: prezb. K onstanty Sacewicz — 
prezes Rady, prezb. Antoni Pliński, prezb. Jó­
zef Folwarczny, prezb. Jan  Guńka, prezb. Mie­
czysław Suski ■— wiceprezesi, prezb. Kazimierz 
M uranty — sekretarz Rady, prezb. Edward 
Czajko — skarbnik Rady Kościoła.
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Z życia Szkoły Biblijnej w Warszawie
18 m aja ubr., w  kaplicy I Zboru warszawskiego przy 

ul. Zagórnej odbywało się zakończenie pierwszego 
2-letniego kursu  Szkoły B iblijnej. K urs ukończyła gru­
pa 18 braci (16+2 z la t poprzednich). W szkoleniu 
biblijnym  odbywającym  się w  W arszawie dotychczas 
uczestniczyło na I kursie — 16, na II kursie — 18 i 
na III kursie — 22 braci; łącznie więc z kursem  dw u­
letnim  ponad 70 braci.

W czasie w spom nianej uroczystości służyli Słowem, 
świadectwem  i pieśniam i wykładowcy, w ychow anko­
wie i goście Szkoły B iblijnej. W im ieniu słuchaczy 
krótkie i żywe świadectwo złożył b r Jan  Pieszchała, 
który obok br Bronka D w ornika był przez dwa lata 
rzecznikiem interesów  słuchaczy Szkoły Biblijnej. B rat 
Pieszchała zaśpiewał także pieśń, której słowa i m e­
lodię ułożył samodzielnie i w  tym  śpiew anym  św ia­
dectwie przedstaw ił swoją drogę do Pana Jezusa i d a l­
szą drogę z Nim.

W pamięci uczestników nabożeństw a u trw aliła  się 
również pieśń „Ja  przez Jordan  nie będę iść sam...” 
w wykonaniu brat. Tadeusza i Miki Wysoczyńskich.

Dwie piękne pieśni (po angielsku i po polsku) za­
śpiewał również br. Adam  Koreńczufe, przełożony sło­
wiańskiego Zboru w  Baltim ore (St. Zj.).

W usłudze Słowem wzięli udział następujący w y­
kładowcy i goście Szkoły Biblijnej — br. Mieczysław 
Kwiecień, br. Andrew  Sem enchuk (tłum. br. W. Li- 
sieski), br. łan  Buli (tłum. br. J. Tołowiński), br. Paul 
Bajko (St. Zj.) i br. K. Sacewicz (prezes Rady). O stat­
ni z wymienionych braci służył także m odlitw ą w  in ­

tencji wychowanków opuszczających Szkołę Biblijną, 
jak  również tych, którzy udaw ali się na przerw ę wa­
kacyjną. W końcowej pieśni, k tórą śpiewaliśmy jako 
modlitwę do Boga, w yraziliśm y nasze wspólne pra­
gnienie: „Jem u [Panu Jezusowi Chrystusowi] podobnie 
życie pragnę wieść...” („Śpiewnik P ielgrzym a”, n r 470, 
zwr. 3).

Po przerw ie w akacyjnej, podczas k tórej słuchacze II 
roku odbywali p rak tyk i w  zborach i kursach dziecię­
cych i młodzieżowych, nowy rok działalności rozpoczął 
się 3 X  ubr. O twarcie roku połączone zostało z nabo­
żeństwem  biblijnym  I Zboru warszawskiego. W zaję­
ciach Szkoły B iblijnej uczestniczy grupa 11 słuchaczy 
na I roku i grupa 11 słuchaczy na II roku. Pierw­
szym większym akcentem  w  nowym roku pracy Szko­
ły Biblijnej była możliwość spotkania i uczestniczenia 
w ewangelizacjach prowadzonych w  W arszawie i in­
nych polskich ośrodkach — przez znanego szeroko 
ewangelistę Billy G raham a. Nabożeństwo ewangeliza­
cyjne stały się głównym powodem wspomagającym 
włączenie się w  kam panię społecznej modlitwy o spra­
wę ewangelizacji.

W czasie pobytu w  W arszawie, bracia przebywający 
w  Szkole B iblijnej m ają przez Boga darow aną możli­
wość pójścia dalej za P anem  drogą duchowego rozwo­
ju  oraz mogą praktycznie przekonać się, jak  niezbędna 
jest w  chrześcijańskim  życiu prawdziwa, osobista mod­
litw a połączona z czytaniem  Słowa Bożego.

o. m.

ŚWIADECTWA I PRZEŻYCIA

Nocne spotkanie z Panem
Podczas jednego z nabożeństw 

ewangelizacyjnych Słowo Boże 
szczególnie poruszyło moje ser­
ce, w tedy też gorąco zapragną­
łem pójść za Panem  Jezusem  
Chrysutsem. Niedługo także żo­
na m oja oddała się Zbawicielo­
wi, w rezultacie więc życie na­
sze zaczęło biec w  iinny niż do­
tychczas sposób. Zaczęliśmy re ­
gularnie uczęszczać na nabo­
żeństwa. Biblia stała się dla. nas 
Drogą. Zaczęliśmy żyć według 
jej wskazówek.

Po upływie kilku la t osłab­
łem jednak w mojej wędrówce 
za Panem, nadeszły dni ciężkie 
i ciemne. Radość chrześcijanina 
i pokój, k tó ry  dotychczas m ia­
łem — zniknęły; pojawiły się 
grzechy, a  szatan w  um iejętny 
sposób stał się panem  mojego 
życia. Sięgnąłem znowu po al­
kohol, k tó ry  zaprowdaził mnie

do innych grzechów. W tej cięż­
kiej atmosferze, gdy zdawało 
się, iż szatan zwycięży m nie i 
będzie m iał ze mnie na  stałe 
swoje narzędzie, żona m oja w o­
łała do Pana dniem  i nocą. Wie­
rzyła bowiem, iż On m nie uwol­
ni z tej nagłej niewoli, w  którą 
popadłem, I oto nadeszedł nigdy 
niezapom niany dla m nie dzień 
13 sierpnia 1977 r. W tym  to 
dniu  jakieś potężne siły pchały 
mnie, bym  udał się w  pewne 
miejsce i było to  tak  mocne, że 
nie potrafiłem  się tem u oprzeć. 
W yjechałem więc do odległej o 
kilkadziesiąt kilom etrów m iej­
scowości wypoczynkowej.

Już od wyjazdu z dom u czu­
łem  dziwny ciężar n a  mych bar­
kach. To Duch Św ięty zaczął 
potężną mocą działać ńa moją 
osobę. Modlitwy mojej drogiej 
żony poruszyły Bożą Ręką, któ­

ra  nie pozwoliła imi zginąć. Na 
spacerze wśród pięknych gÓT 
zrozumiałem moją grzeszność, 
bez przerw y myślałem o Zba­
wicielu, na  ustach miałem ciąg­
łe m odlitwy. Były to chwile, 
których nie można opisać ani 
pojąć ludzkim rozumem. Wspa­
niałe m yśli o Panu Jezusie, a 
szczególnie to, iż Oin — Zbawi­
ciel ludzkości — często wycho­
dził w samotne miejsca i tam 
się modlił, przepełniały moje 
serce chwałą dla Niego. Punikt 
kulm inacyjny nastąpił jednak 
nocą, w  pokoju, iktóry wynają­
łem aby przenocować. Odczu­
łem  tam  Jego obecność. Czułem, 
że Sam P an  dzieli moją samot­
ność i wskazuje m i dalsze ipo- 
stępowanie. Dochodziłem od 
czasu do czasu do drzwi i spraw­
dzałem czy są zamknięte a  póź­
niej do okna, w  którym wyraź­
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nie widziałem jak Pan Jezus 
Chrystus niesie na swoich ra- 
mjianach owieczkę. W Jego ręku 
była laska. Zgiąłem kolana i w 
modlitwie zacząłem płakać. Na­
gle usłyszałem głos, który mi 
rozkazał abym podszedł do ma­
rynarki i wyciągnął broszurę, 
która tam  isię znajduje. Podnio­
słem się z kolan, przyniosłem 
broszurę i w  pozycji klęczącej 
zacząłem czytać:

„Oto oddałeś Twoje życie oso­
biście i całkowicie Jezusowi 
Chrystusowi. Otworzyłeś drzwi 
twojej duszy i poprosiłeś Go aby 
wszedł i oczyścił ją i aby prze­
jął kontrolę nad twoim życiem. 
Innymi słowy przyszedłeś do 
Niego a On cię przyjął. Naj­
większą i najw ażniejszą rzeczą 
jest to, że jesteś własnością 
Chrystusa. On wszedł do ciebie, 
a ty Go przyjąłeś” .

I oto usłyszałem słowa „Pain 
ciebie m iłuje!”. Z moich ust 
popłynęły słowa, uwielbienia, 
wspaniała żarliwa modlitwa 
wzniosła się ku  n ieb u ; nie wiem 
co się ze m ną działoi, popadłem 
jakby w zachwycenie. Gdy moje 
wspaniałe niebiańskie przeżycie 
skończyło się, spojrzałem na  ze­
garek — była czw arta nad ra ­
nem. Musiało więc to trw ać kil­
ka godzin, o spianiu już jednak 
nie myślałem.

Wyszedłem około godziny szó­
stej na przystanek autobusowy i 
wtedy uświadomiłem sobie m o­
je przeżycia. Podziękowałem 
Panu za wspaniałe nocne spot­
kanie, za to, że uwolniony zo­
stałem od grzechów, k tóre za­
słaniały mi Jego Wielkość. Moje 
życie zmieniło się w  cudowny 
sposób i  od tego czasu przeży­
wam ciągle Boże prowadzenie. 
Widzę jak  Pan na co* dzień daje 
mi wiele nowych przeżyć, za co 
jestem Jem u wdzięczny.

Nim, albo inaczej —  Jego p rzy j­
ście do mnie, do mojej biedy! 
Przyjdź więc do* Niego, On ma
i dla Ciebie zbawienie a także 
cudowne przeżycia na  co dzień,

Dnia 9 lipca 1978 r. upodobało się 
'Panu odwołać z tej ziem i do Wiecz­
ności B rata Kazim ierza N ajm ałow- 
Skiego.

B ra t K. N ajm ałow ski urodził się 
29 sierpnia 1902 r. w  Słanianie. N a­
w rócił się i przy ją ł chrzest z w iary 
w  1926 r. N ieprzerw anie od 1927 r. 
do dn ia  swojej śm ierci był czynnym 
pracow nikiem  n a  Niwie Pańskiej. 
Przede wszystkim  prow adził pracę 
duszpasterską. P racow ał też m isyj­
n ie oraz. pełnił szereg odpowiedzial­
nych funkcji w  Zjednoczonym, Koś­
ciele Ewangelicznymi. Począwszy od 
VIII Synodu Kościoła, pełnił funk­
cję wiceprezesa Rady Kościoła,, re ­
prezentując ugrupow anie Ew ange­
licznych Chrześcijan1. (Szczegółowy 
życiorys B rata K. Najmałowskiego 
ibył zamieszczony w  1977 ;r. w n r  11 
„Chrzęści jan ina”).

Przeżył 76 lat. Przez 51 la t służy5 
Panu. Jego najw iększą troską były 
spraw y zborowe, a  w  szczególności 
I Zboru w  Łodzi, którego Przełożo­
nym  był ponad ćwierć wieku. Jego 
powołaniem  było świadczyć o  Chry­
stusie ma każdym miejscu. W dniu
9 lipca 1978 r. (niedziela) w yjechał 
do Kałis|za na, spotkanie z braćm i i 
siostram i oraz przybliżonym!! słucha­
czami „Głosu Ew angelii”. P row a­

poprzez które prowadzi i Ciebie 
do> Ojca, i do Ojcowskiego Do­
mu Boga. i

J.K.
oprać. L, Skworez

dził domowe nabożeństwo, na któ­
rym  usługiwał Słowem Bożym, m ó­
wiąc o bliskim, przyjściu Pana Jezu­
sa i konieczności gotowości na spot­
kanie się z Nim. W drodze pow rot­
nej do Łodzi, nastąpił w ypadek sa­
mochodowy. Bezpośrednią przyczyną 
śmierci było pęknięcie prawego 
przedsionka serca. Pozostawił żonę 
Edytę, dwie córki, syna i czworo 
wnucząt. Przeczuw ał sw oje odejście 
od szeregu miesięcy, a w  ostatnich 
dniach poprzedzających śmierć wręcz 
mówił oi różnych sprawach, które 
będą się 'dziać... „już beze m nie” — 
jak  to  podkreślał. Niem niej do koń­
ca n ie  oszczędzał swoich sił i zdro­
wia. A serce Jego coraz bardziej n ie ­
domagało.

Nabożeństw,o żałobne odbyło się 
w  Łodzi, w  kościele Ewangelicko- 
-Reformowanym. Prow adził je br. 
Antonii P liński (obecny przełożony
I Ziboru łódzkiego), o  Słowem Bo­
żym 'usługiwali pasto r Adolf Gloc z 
Kościoła Ewangelicko-Augsb ursikiego, 
pastor Kołodziej z Kościoła Chrześci­
jan  Baptystów  oraz bracia w spół­
pracownicy ze Zjednoczonego- Koś­
cioła Ewangelicznego: T. Dębosz, M. 
G iertler, K. Kryszczuk i T. M aksy­
mowicz. Nad grobem  Zm arłego prze­
m aw iali: br. Prezes ZKE K. Sace- 
wicz i br. A. Pliński. O statnią po­
sługę Zm arłem u B ratu  Kazimierzowi 
Najmałowiskiamu oddało szereg 
przedstawicieli Oddzjału Łódzkiego 
Polskiej Rady Ekumenicznej oraz 
bardzo w ielu braci i sióstr z, różnych 
Zborów. N a mogile złożono szereg 
wieńców i wiązanek.

Pan odw ołał Swego w iernego Słu­
gę w  k raj, gdzie nie m a smutku, 
bólu i łez. Życie b ra ta  Kazimierza 
Najm ałowskiego nie było łatwe. Nie­
raz  toczyć m usiał straszliwy bój z 
mocami ciemności. Zawsze jednak 
w  Chrystusie odpoczywało Jego ser­
ce... aż odpoczęło n a  wieki. Ci, k tó­
rzy go znali, ci, którzy bywali w jego 
zawsze o tw artym  i gościnnym domu, 
ci których on niestrudzenie uczył 
poznaw ania i m iłow ania Biblii — 
zachow ają nia zawsze pam ięć o  jego 
osobie.

Drogi Przyjacielu, może i Cie­
bie szatan gnębi podobnie jak 
to było ze m ną? Może nie masz 
pokoju? Chcę Ci przez to  świa­
dectwo wskazać, że P an  na 
Drzewie Krzyża zwyciężył na­
wet alkohol. Jeśli jesteś w szpo­
nach szatana, omamiony jego 
chytrością, wyjście dla Ciebie 
znajduje się w  Panu Jezusie 
Chrystusie. Dowodem tego- jest 
także moje nocne spotkanie z

Kazimierz Najmałowski
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W mojej pam'ięei pozostanie jako 
w ierny i niestrudzony Sługa Jezusa 
Chrystusa, znający bardzo dobrze 
Pismo Święte. Dlatego my, pracow ­
nicy młodszego pokolenia, bardzo 
często kolrzysitaliśmy z Jego w skazó­
w ek i pouczeń, j-ako starszego' d do­
świadczanego pracow nika na Niwie 
Pańskiej.

Konstanty Kryszczuk

KRONIKA

W dniach od 28 w rześnia do  1 paź­
dziernika 1978 r. w  II Zborze w 
Bydgoszczy odbyła się ewangelizacja 
zakończona chrztem  świętym. Sło­
w em  Bożym dla pokrzepienia Zbo­
ru  oraz katechum enów  służyli: br. 
Tadeusz U rbaniak  ze Szczecina oraz 
br. Antoni, P liński z Ładzi. U w ień­
czeniem radosnych pnzeżyć z Pia­
niem był drugi w  tym  roku w  II 
Zborze w  Bydgoszczy chrzest, na 
k tó ry  dołączyli się bralt i Siostra, z 
Łodzi ii siostra iz, W łocławka. Jesit to 
w ielka łaska Boża, że mogliśmy do­
żyć tej w spaniałej chwili ślubowania 
wierności Painiu tej grupki w ierzą­
cych. Przy cihrzcie usługiw ał br. Ta­
deusz Dębosiz. W szystkim braciom  i 
siostrom przynoszącym, nas w  m od­
litw ie serdecznie dziękujemy. (Jan 
Tomczyk)

*

Chrzanów. Do największych sku­
pisk wierzących w  Europie środko­
wej należą zbory braci wolnych w 
okolicach Zwickau w  NRD oraz zbo­
ry  n a  Zaolziu w  Czechosłowacji i w 
południowej Polsce. Zboiry zaolziań- 
sikie i zbory położone w  południowej 
Polsce wywodzą się z tego samego 
pnia i nadal w spółpracują, oczy­
wiście w  m iarę możliwości, z sobą. 
N ajstarszy z nich powstał w  r. 1909 
w  Trzaino w icach pod Cieszynem (po 
czeskiej stróinie).

Początki Zboru w  Chrzanowie, n a ­
leżącego do tej samej rodziny, się­
gają roku 1928. Z okazji 50-lecia 
zbór ten, urządził w  dniach 2 i 3 
września, 1978 r. 3 nabożeństwa, w 
których 'wzięli udział także człon­
kowie okolicznych zborów (Balin, 
Oświęcim, Brzeszcze, Jaworzno, K ra­
ków, Pszczyna) oraz goście z Zagra­
nicy.

Nabożeństwo' w  sobotę wieczorem 
miało wydźwięk 'ewangelizacyjny, 
pierwsza część rannego nabożeństw a 
w  niedzielę nosiła charak te r wspom ­
nieniowy (historia), natom iast w 
drugiej części m iała m iejsce W ie­
czerza Bańska, O statnie nabożeń­
stwo w  Miedtztólę po południu służy­
ło przede wszystkim  ku zbudowaniu. 
H istorię Zboru zna najlepiej s. M a­
r ia  Ostrowska z dom u K urzeja (pri­

m o woto Ciepelakowa) i na jej za­
piskach przew ażnie bazowano. S. 
Ostrowska przybyła n a  tę  uroczy­
stość z W arszawy, gdzie obecnie 
w raz z mężem zamieszkuje.

Pierwsze nabożeństwo odbyło się w 
sierpniu  1928 r. i usługiw ał [na nim  
br. Alojzy Ruszała. Brait ten, aż do 
swej śmierci (2.3.1973) odwiedzał 
różne zbory w  Polsce m im o że za­
mieszkiwał w  Czechosłowacji. W ro­
ku 1928 przeprow adził się z, Oświę­
cimia do Chrzanow a br. K arol Cie­
pełek, późniejszy Przełożony Zboru 
W latach 1947 do 1961. N astępnie do 
roku 1966 przewodniczył Zborowi br. 
Franciszek Olszowik, a po jego 
śm ierci (w r. 1966) br. Benedykt 
Znowińsiki m ieszkający w  Chełmku, 
gdzie znajdu je siię placów ka Zboru. 
Obecny lokal przy  ul. 29 listopada 
17 przydzieliły w ładze Zborowi w 
r. 1948. Odbyło się w  n im  kilka 
zjazdów li międzyziborowych spotkań 
braterskich.

W okresie międzywojennym Zbór w 
Chrzanowie odwiedzali min,, b ra­
cia: Jam es Lees, Józef Mrózek sen., 
K arol W owra i, Franciszek Ciepelak. 
Ponieważ br. Józef Mrózek (jun.) 
w ielokrotnie odwiedzał Zbór w 
Chrzanowie (już przed wojną), a 
także placówkę w  Chełm ku i zna 
jiegoi historię, zaproszono go', by usłu­
żył n a  wszystkich nabożeństwach 
związanych z 50-leciem, Usługiwali 
też bracia Z. Kowalczyk z  Krakowa 
i gość z Rzymu, którego tłumaczył 
z angielskiego br. Oz. Bassara z 
Pszczyny. Nabożeństwami kierował 
Przełożony Zboru br. B. Znowiński.

(J.M.)

*

W dniach od 1 do 3 września ub. 
roku  odbyła się ewangelizacja w 
III Zborze w Warszawie (Henryków, 
ul. Anecińska 5). Ewangelizacyjnym 
głoszeniem Słowa Bożego służyli

Z uroczystości chrztu w II Zborze w  Bydgoszczy

Z uroczystości chrztu w III Zborze w Warszawie
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Z uroczystości poświęcenia nowego Domu Modlitwy w Bierdzieży,
woj. radomskie

nast. zaproszeni przez Zbór bracia: 
Grzegorz Ilczuk z Bielska-Białej, 
Aleksander M ańkowski z Legnicy i 
Franciszek Rogut z Rybnika. Sala 
-nabożeństw była przepełniona słu­
chaczami Słowa Bożego. W ostatnim  
dniu ewangelizacji, w  niedzielę 
3 września, odbyła się uroczystość 
chrztu, podczas którego przymierze 
z Panem zaw arło 7 mowo naw róco­
nych osób. Chrzest odbyw ał się w 
rzece Wiśle. Do licznie zgromaldzo- 
nyich nad brzegiem rzidki uczesitni- 
fców uroczystości przem ów ił br. 
prezb. A leksander M ańkowski, a 7 
katechumenów m;a podstaw ie ich 
osobistego w yznania w iary  ochrzci! 
„w imię Ojca i  Syna i Ducha Świę­
tego” br. prezb. Grzegorz Ilczuk.
Po chrzcie, po pow rocie wszystkich 
do Damu Modlitwy, odbyła się W ie­
czerza Pańska, do której po- raz 
pierwszy przystąpili now o ochrzcze­
ni bracia i  siostry. Po nabożeństwie 
odbyła się zborow a agapa przygo­
towana przez miejscowe siostry na 
czele z s. A. Koziurową. 
Nabożeństwa III Zboru w arszaw ­
skiego, którego przełożonym  jest br. 
prezfo. Jan  Koziura, odbyw ają się w 
niedziele i św ięta o> godz. 10.00 oraz 
w piątki o godz. 18.00. Zbór miodłi 
się o- now e pomieszczenie n a  odby­
wanie nabożeństw , ^dyż obecna sie­
dziba Zboru — w  dom u b rat. Ko- 
ziiurów — jest tymczasowa. Zbór jest 
wdzięczny P anu za  wszystkie w spa­
niałe duchowe przeżycia jakich do­
świadczył w  czasie wspom nianej 
wyżej ewangelizacji. Chw ała Bogu!

ZAWARLI
ZWIĄZEK MAŁŻEŃSKI

W Liege (Belgia), w  tam t. Zborze 
Chrześcijańskim, dnia 12 sierpnia 
1978 roku — b,r. Pilotr K oper z m iej­
scowego Zboru i s, Ewa Raczkowska 
z I Zboru w  W arszawie (b. pracow ­
nica w  A dm inistracji miesięcznika 
„Chrześcijanin”). Uroczystość odby­
wała się w  dwóch językach: fran ­
cuskim i poMdim. Stosownym Sło­
wem Bożym i m odlitw ą o- Boże bło­
gosławieństwo dla nowej rodziny 
służył br. kazn. Jules Pouleu ze 
Zboru w  Montignies, Belgia, a tłu ­
maczył n a  język polski br. Antoni 
Stangret ze Zboru Baptystów  w 
Liege.

*

W Kazimierzowie, woj. włocławskie, 
dnia 17 czerw ca uib. roku — br. A n­
toni Foks i s. Urszula Pietrzak. Sło­
wem Bożym i m odlitw ą służył br. 
kazn. Ja n  Tomczyk, przełożony
II Zboru w  Bydgoszczy.

*

W Bydgoszczy, w  II Zborze, dnia 2.3 
września ub. roku  — br. Adam 
Chruściński i s. H alina Sobota, człon­
kowie miejscowego' Zboru. Nauką 
Słowa Bożego i  m odlitw ą o Boże 
błogosławieństwo' d la  nowej rodziny 
służył br. Jan  Tomczyk, przełożony 
Zboru.

W niedzielę 9 października ub. roku 
odbyła się uroczystość poświęcenia 
nowej sali m odlitw y now o pow sta­
łego Zboru w Bierdzieży-Piątkowie, 
woj. radomskie.

G rupa chrześcijan zgromadzających 
Się w  tej miejscowości, stanow iła 
dotychczas Placówkę I Zboru w ar­
szawskiego, k tóra została obecnie 
przekształcoina w  samodzielny Zbór. 
Przełożonym Zboru został br. kazn. 
Czesław Szymański z Warszawy. 
Na to pierwsze, uroczyste nabożeń­
stw o w  .nowej siedzibie, zgromadzili 
się miejscowi bracia i siostry, oko­
liczni sym patycy oraiz goście z W ar­
szawy. Zebrani w  serdecznych m o­
dlitw ach wyrazili wdzięczność Bogu 
za możliwość stałego zbierania się w 
mowo w ynajętym  lokalu o raz szcze­
gólnie gorąco dziękowali P anu  m iej­
scowi bracia i siostry za. sta łą 'Opiekę 
duszpasterską, gdyż br. Czesław Szy­
m ański zam ieszkał wśród mich w 
celu roztoczenia opieki duchowej.

Nabożeństwo prowadził br. Czesław 
Szymański, a Słowem Bożym słu ­
żyli b racia z W arszawy w1 nast. ko­
lejności: T. Jarosz, H. Tołwiński 'i 
St. Krakiewicz, przełożony I Zboru 
warszawskiego', k tóry też usługiwał 
przy Wieczerzy Pańskiej. Podczas 
nabożeństw a odczuwało się atm osfe­
rę miłości, i Bożego błogosławień­
stwa. Po nabożeństw ie odbył się 
wspólny obiad, w  czasie którego 
dzielono się św iadectwam i i wspom ­
nieniam i oi pow staniu tej placówki 
chrześcijaństw a ewangelicznego.

C harakterystyczne okoliczności po­
znania Jezusa Chrystusa przez tę 
społeczność są w ynikiem  błogosła­
wionej pracy radiow ej i zw iastow a­
n ia  w edług zasad Paw iow ych: Ja 
sadziłem, Apollos podlewał, a  wzrost 
dał Bóg, A zatem  ani ten, co sadzi, 
jest czymś, ani ten, co podlewa, lecz 
Bóg, k tó ry  d a je  w zrost (por. 1 Kor. 
3, 6.7). Należy podkreślić, że od po­
nad dziesięciu la t ta  społeczność 
zbierała się w  pryw atnych domach 
braci i sióstr, k tórzy z Wielkim po­

święceniem pełnili tę  służbę. Modli­
m y się w  dalszym ciągu, aby 
Wszechmogący Bóg dopomógł w  zdo­
byciu własnego lokum  n a  Dom Moi- 
dlitwy. Niech uwielbione będzie 
imię P ana Jezusa za wszelkie bło­
gosław ieństwa odbierane przez m iej­
scowy Zbór. (T. Jarosz).

*

Nierodzim. Drugi Zbór w  Cieszy­
n ie w  latach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych był bardzo ekspansyw ­
ny  i p racą sw ą obejm ował tereny 
od m iasta Wiisły na południu po 
W odzisław na północnym zachodzie. 
W w yniku tej pracy powstało kilka 
placówęk, z których trzy  n a  prze­
strzeni ostatnich la t stały  się sam o­
dzielnym i zborami, a  mianowicie: 
Nierodzim, Wodzisław i Jastrzębie 
Zdrój. Zbór w  Nierodzimiu posiada 
z kolei placówkę w  szybko rozw ija­
jącym  się Skoczowie, stanowiącym 
w ażny węzeł komunikacyjny.
Stało się tradycją, że Zbór w  Nie­
rodzim iu urządza sw e tygodnie bi­
blijne w  październiku i że zaprasza 
do usługi przeważnie tych samych 
braci: Józefa M rózka i, HenSryka Tur- 
kanika.
W roku 1977 b rac ia  cii w  4 nabożeń­
stw ach wyłożyli pierw sze 4 rozdzia­
ły listu  ido Hebrajczyków, w  roku 
1978 natom iast (w dniach 13, 14 i  15)
— rozdziały 5, 6 ii 7. W obu latach 
sobotnie nabożeństwo' miało miejsce 
w  Skoczowie. (J.M.)

*

Bielsko-Biała. Liczniejsze między- 
zborowe spotkania odbywały się 
n a  południu k ra ju  w  kaplicach 3 
zborów: Balin, Żywiec i Bielsko- 
Biała, Dom, w  którym  m ieściła się 
kaplica w  Bielsku-Białej przy ul. 
Łukowej 2 uległ rozbiórce i dlatego 
w ładze w yraziły zgodę n a  kupienie 
starego dom u przy ul. Smolnej 19 
i zaadaptow anie go na potrzeby 
Zboru. P racę tą  w ykonali członko­
w ie miejscowego' Zboru, a doryw ­
czo pomagali także w ierni okolicz­
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nych .zborów. N iektóre prace wyko­
nali najem ni rzemieślnicy. Nowa k a­
plica w  razie potrzeby m aże pom ieś­
cić około 400 osób. Dnia 29 paź­
dziernika ub. rdkiu odbyło się uro­
czyste jej otwarcie przy udziale licz­
nych gości z okolicznych zfoorów, z 
Zaolzia a naw et z Węgier. P rezy­
dium  Rady Kościoła reprezentow ali 
bracia K. Saciewicz (prezes), J. Fol­
w arczny (wiceprezes) i K. Murainty 
(sekretarz). Część uczestników n a ­
bożeństw  n ie  zm ieściła siię w  k ap li­
cy i znajdow ała się w  przyległych 
pomieszczeniach.
Odbyły isię dwa, nabożeństwa. W 
pierwszym  prowadzonym  przez P rze­
łożonego Zboru Paw ła N owaka i po 
jego w stępie (Jer. 32:36—42 i Ag. 
2:9), Słowem Biożym usłużyli b ra ­
cia: K. Saoewicz (Malt. 16:13—20), J. 
Mrózek; (Mat. 21:12—16) i D. Balan- 
da, z Cierliicka (Malt, 28:18—20), w 
drugim  natom iast prowadzonym 
przez 'br. T. Żądło już po południu: 
T. Żądło (1 Sam. 7:12 i  Filip. 4:19), 
K. M uranty (5 Mojż. 22.8), F. Pócsy 
z Budapesztu (Ef. 3:14—21; 4:1—3 
i 5:1—2 — z niem ieckiego tłum aczył 
for. M. Giertler) i H. Turkamik 
(Ezech. 47:1—3, 6—10,12).

Br. Żądło przedstaw ił zwięźle h isto­
rię  Zboru. Początki jego są zw iąza­
n e  z p racą  for. P. Nowaka, (Przeło­
żonego Zboru) a  później s. G iertlero- 
wej, k tóra pofstawiła swój dom do 
dyspozycji zboru. Pierwsze1 domowe 
nabożeństw a zaczęły się w  latach 
1942, a  od rofeu 1945 (po wyzwole­
niu) zaczynają się regularne publicz­
nie .nabożeństwa kolejno: w  sali pa- 
fialnej przy Kościele Ewangelicko- 
Augsburskim, przy  ul. Krasińskiego 
(w pomieszczeniu po  daw niej slzej 
stolarni), przy  ul. Łukowej (w po­
mieszczeniach parestauracyjnych — 
przez 21 lat), przy  P lacu Związku 
W alki Młodych i w reszcie przy ul. 
Smolnej 19.

Br. Żądło przypomniał, że in ic ja to ­
rem  prac związanych z nowym 
obiektem  był for. J. Prow er. Po jego 
odejściu do wieczności najw ięcej 
energii te j spraw ie poświęcał br. T. 
Żądło (przez skrom ność sam o so­
bie n ie  wspominał).

Przem ów ienia i m odlitw y były p rze­
p latane usługą chóru z, Zaolzia, 'chó­
ru  miejscowego i zespołu z Wodzi­
sław ia, oraz pieśniam i ogólnym i 
W m odlitw ach dziękowano Bogu za 
wszystkich ofiarodawców oraz za 
tych, k tórzy sw ą p racą i m odlitwam i 
przyczynili się do  pow stania tego 
Domu Zborowego, ia itakże proszono 
Boga, foy przyznał się do mtadlitw 
wzno.szr.ych w  tym  Domu i do Sło­
w a w  niim głoszonego.

W czaisie przerw y siostry podały 
wszystkim  obecnym posiłek, który 
spożywano w pomieszczeniach sute­
renowych.

Nowa kaplica jest najw iększą na 
terenie połudnfowej Polski i bardzo, 
potrzebną z uwagi n a  to, że 19 zbo­
rów  współpracujących z sobą często 
urządza rniiędzyzfoorowe nabożeństw a 
i uroczystości, a m iasto Bielsko- 
B iała jest dostępniejsze d la  tych zfoO'- 
rów  niż Żywiec i  Balin. (J.M.)

Zasnęli w  Panu:

W Zborze we Wrocławiu (ul. Mila 7):
dnia 12 w rześnia ub. roku — s. Sta­
nisława Kasper, długoletnia członki­
ni Zboru. W nabożeństw ie żałobnym, 
oprócz licznej rodziny i członków

Ziboru, wzięli udział sąsłedzi i zna­
jomi Zm arłej. Słowo Boże podczas 
uroczystości pogrzebowej głosili: br. 
prezb. Tadeusz Gaweł, przełożony 
Zboru i  br. prezb. Grzegorz Mus,z- 
czyński z, Głubczyc; d n ia  24 w rześ­
n ia  ub. roku — s. Lucyna Jakimo­
wicz — zm arła po długich i cięż­
kich cierpieniach, naw rócona do P a­
na w  roku 1960. W kaplicy  cm en­
tarnej Słowem Bożym usługiwał br. 
J. W ieczór z, Drozdowie, ,a mad gro­
bem  — br. Tadeusz Gaweł, przeło­
żony Ziboru. Mimo ciężkich cierpień 
s. Lucyna Jakimowicz, odesizła w  po­
koju i pewności zbaw ienia w  P anu; 
dnia 4 października ub. roku — 
s. Maria Pieniążek, k tó ra  uwierzyła 
w  P ana Jezusa C hrystusa jako oso­
bistego Zbawiciela i  zaw arła z Nim 
przym ierze dopiero 31 lipca 1978 
roku. W tym  okresie przeżyła w iele 
radości w  P anu i Bożego błogosła­
w ieństw a, za co w  swoich m odli­
tw ach gorąco dziękow ała Panu. W 
kaplicy cm entarnej Słowem Bożym 
służył br. Robert Kisiel, a  nad gro­
bem  — br. Tadeusz Gaweł, przeło­
żony Zboru. „Kto w ierzy w  Syna 
Bożego m a żywot w ieczny”.

*

Dnia 15 października ulb. roku  w 
niedzielę po południu odbył się w 
N ierodzimiu pogrzeb br. Jerzego 
Cholewy, ojca Przełożonego Zboru 
for. Ja n a  Cholewy. Przeżył on 88 lat, 
w  tym  w  m ałżeństw ie 59. W jego 
doimu odbyw ają się nabożeństwa. 
Pogrzeb odbył się przy p ięknej sło­
necznej pogodzie. Prócz krewnych 
i  znajomych uczestniczyło w  nim  
w ielu w iernych iz okolicznych zbo­
rów, w  tym, także z Czeskiego Cie­
szyna. P rzed dom em  żałoby usłużył 
Słowem Bożym for. Józef M rózek z 
Chorzowa, a  n a  miejscowym  cmen­
tarzu  — tor. H enryk K arzełek z, Wo- 
dełsławia.

WIADOMOŚCI
W IZYTA Z AUSTRALII

6 -o so b o w a  d e le g a c ja  d u c h o w n y c h  róż­
n y c h  w y z n a ń  z A u s tra li i ,  p o d ró ż u ją c a  od 
p o c z ą tk u  w rz e ś n ia  b r .  p o  k r a ja c h  so c ja ­
l is ty c z n y c h  E u r o p y  n a  zap roszen ie  
C h rz e ś c ija ń s k ie j  K o n fe re n c j i  P o k o jo w ej, 
p rz e b y w a ła  w  d n ia c h  26 d o  29 w rześn ia  
1978 r .  w  P o ls c e , P o d c z a s  w iz y ty  spo t­
k a ła  s ię  o n a  z c z ło n k a m i P re z y d iu m  P o l­
s k ie j  R a d y  E k u m e n ic z n e j o ra z  odbyła 
ro z m o w y  z p rz e d s ta w ic ie la m i C hrześci­
ja ń s k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  S po łecznego  i 
S to w a rz y s z e n ia  K a to lik ó w  „P A X ” . Zło­
ż y ła  te ż  w iz y tę  w  P o ls k im  O ddziale  B ry ­
ty js k ie g o  i  Z a g ra n ic z n e g o  T ow arzystw a 
B ib li jn e g o  o ra z  z o s ta ła  p rz y ję ta  przez 
d y r e k to r a  T a d e u sz a  D u s ik a  w  U rzędzie 
do  S p ra w  W y zn a ń . Z  P o ls k i  goście  au ­
s t r a l i j s c y  u d a l i  s ię  d o  N R D , ostatn iego 
e ta p u  s w o je j p o d ró ż y  p rz e d  pow rotem  
do  k r a ju .

INTRODUKCJA  
B IS K U P A  KOŚCIOŁA

EW .-REFORM OW ANEGO
W  W arsz a w ie  o d b y ła  s ię  1 p aźd z ie rn i­

k a  1978 r .  u ro c z y s ta  in tr o d u k c ja  ks. Zdzi­
s ła w a  T r a n d y  n a  u rz ą d  b is k u p a  K ościo­
ł a  E w a n g e lic k o -R e fo rm o w a n e g o . A k tu  in ­
t ro d u k c j i  d o k o n a l i :  k s .  b p  J a n  N iew ie- 
c ze rz a ł, u s tę p u ją c y  z w ie rz c h n ik  K ościoła 
o ra z  d w a j d u c h o w n i re fo rm o w a n i — ks. 
B o g d a n  T r a n d a  i  k s . J e r z y  S tah l. W u ro ­
c z y s to ś c i  w z ię li u d z ia ł  p rzed staw ic ie le  
w ła d z  z w ie rz c h n ic h  i  c z ło n k o w ie  różnych  
p a r a f i i  K o śc io ła  E w an g e lic k o -R efo rm o ­
w a n eg o , re p re z e n ta n c i  K o śc io łó w  zrzeszo­
n y c h  w  P o ls k ie j  R ad z ie  E k u m en icznej, 
K o śc io ła  K a to lic k ie g o  i  K o śc io ła  A dw en­
ty s tó w  D n ia  S ió d m eg o , a  ta k ż e  goście z 
z a g ra n ic y . K o m is ję  E p is k o p a tu  do  Spraw  
E k u m e n iz m u  re p re z e n to w a ł  je j  s ek re ta rz  
— k s . p ro f .  d r  L u c ja n  B a l te r .  Z zag ra ­
n ic y  p r z y b y l i : k s . E d m u n d  P e r re t ,  se ­
k r e ta r z  g e n e ra ln y  Ś w ia to w e g o  A liansu  
K o śc io łó w  R e fo rm o w a n y c h , k s . Ju rg en  
S c h ro e r ,  n a d ra d c a  k o ś c ie ln y  Kościoła 
E w a n g e lic k ie g o  w  N a d re n i i  (RFN) i  P. 
M ik le r , P re z e s  S y n o d u  K o śc io ła  E w an­
g e lic k ieg o  O b sz a ru  K o śc ie ln eg o  G órlitz, 
k tó r y  re p re z e n to w a ł  je d n o c z e ś n ie  Z w ią­
z e k  K o śc io łó w  E w a n g e lic k ic h  w  NRD. 
W ieczo re m  o d b y ło  s ię  okolicznościow e 
p rz y ję c ie ,  w  k tó ry m  u c ze s tn ic zy ł też  T a­
d e u sz  D u s ik , w ic e d y r e k to r  w  U rzędzie  do 
S p ra w  W y zn a ń . P o d c z a s  p o b y tu  w  Po l­
s c e  k s . E . P e r r e t  z o s ta ł p rz y ję ty  przez 
k ie ro w n ik a  U rz ę d u  d o  S p raw  W yznań, 
m in . K a z im ie rz a  K ą k o la .

K s. b p  Z . T r a n d a  z o s ta ł w y b ra n y  na 
s ta n o w is k o  z w ie rz c h n ik a  K ośc io ła  przez 
S y n o d  K o śc io ła  E w a n g e lic k o -R efo rm o w a­
n eg o , k tó r y  w  d n ia c h  8 do  9 kw ietn ia  
b r .  o b ra d o w a ł w  W arsz aw ie . L iczy  on 
53 la ta  i  p rz e z  m in io n e  25 la t  b y ł p ro ­
b o szczem  p a r a f i i  re fo rm o w a n e j w  Zelo­
w ie  k . Ł odzi. K s. b p  J a n  N iew ieczerzał, 
k tó r y  k ie ro w a ł K o śc io łe m  od 1953 r., 
p rz e sz e d ł w  s ta n  s p o c z y n k u  ze w zględu 
n a  z ły  s ta n  z d ro w ia .

IN A U G U R A C JA  W ChAT

3 p a ź d z ie rn ik a  1978 r. o d b y ła  się w 
C h rz e ś c ija ń sk ie j  A k a d e m ii Teologicznej 
w  W arsz a w ie  u ro c z y s ta  in a u g u ra c ja  roku 
a k a d e m ic k ie g o  1978/79. P o z a  p raco w n ik a ­
m i n a u k o w y m i i  s tu d e n ta m i w  uroczy­
s to śc i u c z e s tn ic z y li  p rz e d s ta w ic ie le  władz 
z w ie rz c h n ic h  10 K o śc io łó w , kszta łcących
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p rzy sz ły c h  d u c h o w n y c h  w  u c ze ln i, m g r  
T adeusz  D u s ik , w ic e d y r e k to r  w  U rz ę ­
dzie do  S p ra w  W y zn a ń , Z b ig n iew  J a k u ­
bow ski z M in is te r s tw a  N a u k i,  S z k o ln i­
ctw a W yższego  i  T e c h n ik i,  k s . p ro f .  d r  
J a n  S tę p ień , r e k to r  A k a d e m ii T eo lo g ii 
K ato lick ie j w  W a rsz a w ie  i  k s .  p ro f .  R e ­
m igiusz S o b a ń s k i, p r o r e k to r  A T K . W ita ­
jąc  p rz e d s ta w ic ie li  A T K  k s . r e k to r  W. 
G astp a ry  z ło ży ł n a  ic h  rę c e  w y ra z y  u b o ­
lew an ia  i  s e rd e c z n e g o  w sp ó łc z u c ia  w  
zw iązku z n ie o c z e k iw a n ą  ś m ie rc ią  p a ­
pieża J a n a  P a w ła  I. M in u tą  c isz y  u c z ­
czono też  p a m ię ć  n ie d a w n o  z m a rłe g o  
m in is tra  n a u k i ,  s z k o ln ic tw a  w y ż sz e g o  i 
te ch n ik i — p ro f .  d r  S y lw e s tra  K a lisk ie g o . 
S p raw o z d an ie  z d z ia ła ln o ś c i  n a u k o w o -  
-d y d a k ty c z n e j u c z e ln i  z a  u b ie g ły  ro k  
a k ad e m ic k i z ło ży ł p r o r e k to r  — k s . do c . 
d r J a n  N ie m c zy k . W y n ik a ło  z n ie g o , że 
na trz e c h  s e k c ja c h  — p ra w o s ła w n e j ,  s t a ­
ro k a to lic k ie j i e w a n g e lic k ie j  — s tu d io ­
w ało ogó łem  125 s tu d e n tó w .

DELEGACJA Z JA PO N II

P o d ró ż u ją c a  p o  k r a ja c h  s o c ja lis ty c z ­
n y ch  E u ro p y  n a  z a p ro s z e n ie  C h rz e ś c i­
ja ń sk ie j K o n fe re n c j i  P o k o ju  d e le g a c ja  10 
dz ia łaczy  c h rz e ś c i ja ń s k ic h  z J a p o n i i  p rz e ­
byw ała  w  d n ia c h  14 d o  18 p a ź d z ie rn ik a  
1978 r. w  P o lsc e . P o d c z a s  p o b y tu  w  W a r­
szaw ie g o śc ie  ja p o ń s c y  s p o tk a l i  s ię  z 
P rez y d iu m  P o ls k ie j  B a d y  E k u m e n ic z n e j 
oraz d z ia ła c z a m i C h rz e ś c ij tń s k ie g o  S to ­
w a rzy sze n ia  S p o łe c z n eg o  i  S to w a rz y s z e ­
nia K a to lik ó w  ,,P A X ” . Z o s ta li  te ż  p r z y ­
jęc i p rz e z  T a d e u s z a  D u s ik a , d y r e k to r a  w  
U rzędzie  d o  S p ra w  W y zn ań .

W IZ Y T A  Z R FN

N a z a p ro sz e n ie  P o ls k ie j  R a d y  E k u m e ­
n icznej w  d n ia c h  23 do  31 p a ź d z ie rn ik a  
1978 r. p rz e b y w a ła  w  P o ls c e  d e le g a c ja  
K ośc io ła  E w a n g e lic k ie g o  w  H e s ji-N a s sa u  
(RFN ). P o d c z a s  p o b y tu  w  W arsz a w ie  
goście z ac h o d n io n ie m ie c c y  s p o tk a l i  s ię  
z c z ło n k am i P re z y d iu m  P R E , z w ie rz c h ­
n ik a m i K o śc io ła  p ra w o s ła w n e g o , e w a n ­
g e lic k o -a u g sb u rsk ie g o  i  e w a n g e lic k o - re ­
fo rm o w an e g o , o d b y li  s p o tk a n ie  z d u ­
ch o w n y m i d ie c e z ji  w a rs z a w s k ie j  K o śc io ­
ła  e w a n g e lic k o -a u g s b u rs k ie g o , z ło ż y li w i­
z y ty  w  P o ls k im  O d d z ia le  B ry y js k ie g o  i 
Z a g ra n ic z n eg o  T o w a rz y s tw a  B ib lijn e g o , 
C h rz e śc ija ń sk ie j A k a d e m ii T e o lo g ic z n e j, 
U rzędzie  do  S p ra w  W y zn a ń , P o ls k im  I n ­
s ty tu c ie  S p ra w  M ięd z y n a ro d o w y c h , M ię ­
d z y n a ro d o w y m  K o m ite c ie  O św ię c im sk im  
i C e n tru m  Z d ro w ia  D z iec k a . P o z a  W a r­
szaw a  d e le g a c ja  o d w ie d z iła  b y ły  obóz  
zag ład y  w  O św ię c im iu -B rze z in ce , K r a ­
ków , g d z ie  s p o tk a ła  s ię  z p rz e d s ta w ic ie ­
lam i O d d z ia łu  R e g io n a ln e g o  K K E , o ra z  
p a ra f ie  e w a n g e lic k o -a u g s b u rs k ie  n a  Ś lą ­
s k u  C ie sz y ń sk im .

D N I POLSKIE

W  d n ia c h  30 w rz e ś n ia  do  22 p a ź d z ie rn i­
k a  1978 r .  o d b y w a ły  s ię  w  B e r lin ie  Z a ­
ch o d n im  D n i P o ls k ie ,  n a d  k tó r y m i  p a ­
t ro n a t  o b ją ł  k s . b p  M a r tin  K ru s e , 
z w ie rz c h n ik  K o śc io ła  E w a n g e lic k ie g o  w  
B e r lin ie  Z a c h o d n im . O rg a n iz a c y jn ą  o d ­
p o w ie d z ia ln o ść  z a  p rz e b ie g  ca łe j im p r e ­
zy  p rz e ję ły  A k c ja  P o je d n a n ia ,  A k a d e m ia  
E w a n g e lic k a , T o w a rz y s tw o  P o p ie ra n ia  
S to s u n k ó w  N ie m ie c k o -P o ls k ic h  i  lic zn e

p a ra f ie  e w a n g e lic k ie .  W śró d  re fe re n tó w  
z a p ro s z o n y c h  z  P o ls k i  z n a jd o w a li  się  
p rz e d s ta w ic ie le  K o śc io ła  E w a n g e lic k o -  
-A u g s b u rs k ie g o , a  ta k ż e  r e p re z e n ta c i  ż y ­
c ia  n a u k o w e g o , l i te ra c k ie g o  i  a r ty s ty c z ­
n e g o . Z o rg a n iz o w a n o  w y s ta w ę  o C en ­
t r u m  Z d ro w ia  D z ie c k a , k tó r ą  o tw o rz y ła  
p ro f .  d r  M a r ia  G o n c a rz e w ic z , d y re k to r  
CZD . O d b y ły  s ię  te ż  p r o je k c je  ró ż n y c h  
film ó w  o P o ls c e . G łó w n ą  o d p o w ie d z ia l­
n o ś ć  za  p rz y g o to w a n ie  i  p rz e b ie g  D n i 
P o ls k ic h  p o n o s ił  k s . d r  G u n te r  B e rn d , 
w ie lo le tn i  d y r e k o r  A k a d e m ii E w a n g e ­
lic k ie j  w  B e r lin ie  Z a c h o d n im , k tó r y  w  
u z n a n iu  z a s łu g  n a  p o lu  z b liż e n ia  i  p o ­
je d n a n ia  m ię d z y  P o la k a m i  i  N ie m c am i 
o trz y m a ł d w a  la ta  te m u  d o k to r a t  h o n o ­
ro w y  C h rz e ś c ija ń s k ie j  A k a d e m ii T eo lo - 
g ic n z e j w  W arsz a w ie .

JU B ILEUSZ  
K S. W. NIEM CZYKA

20 l is to p a d a  1978 r .  m in ę ła  80 ro c z n ic a  
u ro d z in  k s . p ro f .  d r  W ik to ra  N ie m c zy k a , 
p ie rw s z e g o  r e k to r a  C h rz e ś c ija sk ie j  A k a ­
d e m ii w  W arsz a w ie , k s z ta łc ą c e j p rz e d ­
s ta w ic ie li  w s z y s tk ic h  K o śc io łó w  c h rz e ś c i­
ja ń s k i c h  w  P o ls c e  z w y ją tk ie m  K o śc io ła  
k a to lic k ie g o .

J u b i la t  p o c h o d z i z B y s tr z y c y  n a d  O lzą 
( ś lą s k  C ie s z y ń s k i) . W 1924 r .  u k o ń c z y ł 
W y d z ia ł T e o lo g ii E w a n g e lic k ie j U n iw e r­
s y te tu  W a rsz a w sk ie g o  i  z o s ta ł  o rd y n o ­
w a n y  n a  d u c h o w n e g o  K o śc io ła  E w a n g e ­
lic k o -A u g s b u rs k ie g o . P o  k ró tk im  w i- 
k a r ia c ie  w  C ie sz y n ie  p ra c o w a ł d o  w y ­
b u c h u  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j ja k o  
p ro b o s z c z  p a r a f i i  w  K ra k o w ie . O k u p a n t 
n ie m ie c k i w y s ie d li ł  go  z K ra k o w a  u s u ­
w a ją c  u p rz e d n io  z z a jm o w a n e g o  s ta n o ­
w is k a . D o  s w o je j  d a w n e j p a r a f i i  m ó g ł 
w ró c ić  d o p ie ro  w  1945 r .  P o  z ak o ń c z e n iu  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  P e łn o m o c n ik  R ząd u  
d la  D o ln e g o  Ś lą s k a  p o w o ła ł go  n a  rz e ­
czo z n a w cę  d o  s p ra w  k o ś c ie ln y c h . W
1947 r . p rz e n o s i  s ię  n a  s ta łe  d o  W a rsz a ­
w y , a b y  o d tą d  p o św ię c ić  s ię  w  p ie rw ­
s z y m  rz ę d z ie  p ra c y  n a u k o w o -d y d a k ty c z ­
n e j.

P r a c a  n a u k o w o -d y d a k ty c z n a  n ie  b y ła  
d la  J u b i la ta  z a ję c ie m  n o w y m . W 1932 r. 
d o k to ry z o w a ł s ię , a  w  sze ść  l a t  p ó ź n ie j 
h a b i l i to w a ł n a  W y d z ia le  T e o lo g ii E w a n ­
g e lic k ie j UW . W  1938 r .  o b ją ł  w y k ła d y  
z z a k r e s u  re lig io z n a w s tw a  n a  W y d zia le . 
P o  p rz e rw ie  w o je n n e j k o n ty n u u je  k a ­
r ie r ę  n a u k o w ą . W  1946 r .  o trz y m u je  n o ­
m in a c ję  n a  p ro f e s o ra  n a d z w y c z a jn e g o , a 
d z ie s ię ć  l a t  p ó ź n ie j n a  z w y c z a jn e g o . W
1948 r .  o b e jm u je  s ta n o w is k o  p ro d z ie k a n a , 
a  w  1952 d z ie k a n a  W y d z ia łu . J e d n o c z e ś ­
n ie  k ie ro w a ł  k a te d r ą  te o lo g ii  s y s te m a ­
ty c z n e j.

W  lip c u  1954 r. p o in fo rm o w a n o  go  ja k o  
d z ie k a n a , ż e  W y d z ia ł b ę d z ie  w y d z ie lo n y  
z UW  i p rz e k s z ta łc o n y  w  sam o d z ie ln ą  
u c z e ln ię  — C h rz e ś c ija ń s k ą  A k a d e m ię  T e o ­
lo g iczn ą . A k a d e m ia  n ie  b y ła  p r o s tą  k o n ­
ty n u a c ją  d z ia ła ln o ś c i  W y d z ia łu , g dyż  
k s z ta łc e n ie  w  n ie j o b ję ło  n ie  ty lk o  te o ­
lo g ó w  e w a n g e lic k ic h , a le  s ta r o k a to l ic ­
k ic h  i  p ra w o s ła w n y c h . K s. W . N ie m c zy k  
z o s ta ł p ie rw s z y m  re k to re m  A k a d e m ii, 
k tó r ą  k ie ro w a ł  do  1965 r . C z te ry  la ta  
p ó ź n ie j p rz e sz e d ł n a  e m e ry tu rę .  O d e jśc ie  
z u c z e ln i  n ie  o z n a c z a ło  b y n a jm n ie j  z e r ­
w a n ia  w ię z i z A k a d e m ią  a n i  z an ie c h a n ia  
d a lsz e j p ra c y  n a u k o w e j.

K s. p ro f .  d r  W . N ie m c z y k  p o s iad a  
w s z e c h s tro n n e  z a in te re s o w a n ia  te o lo g ic z ­
ne. O g łosił d ru k ie m  p o n a d  200 w ię k sz y c h

i  m n ie js z y c h  p r a c  z d z ie d z in y  S ta re g o  
T e s ta m e n tu ,  re lig io z n a w s tw a , d o k try n y  
lu te r a ń s k ie j ,  w sp ó łc z e sn e j te o lo g ii p r o te ­
s ta n c k ie j  i  r u c h u  e k u m e n ic z n e g o . In te ­
g ra ln ą  czę śc ią  je g o  d z ia ła ln o ś c i  n a u k o ­
w e j b y ła  p ra c a  n a d  n o w y m  p rz e k ła d e m  
P is m a  Ś w ię te g o , k tó r y  u k a z a ł  s ię  w 
1975 r .

PO SIEDZENIE PODKOM ISJI 
DO SPRAW  DIALOGU

W  K u r i i  M e tro p o lita rn e j w  W arszaw ie  
o d b y ło  s ię  12 p a ź d z ie rn ik a  1978 r .  p o s ie ­
d z e n ie  P o d k o m is j i  do  S p ra w  D ia lo g u  
P o ls k ie j  R a d y  E k u m e n ic z n e j i  K o m is ji 
E p is k o p a tu  do  S p ra w  E k u m e n iz m u . PR E  
re p re z e n to w a li :  k s . p ro f .  d r  W o ld e m ar 
G a s tp a ry ,  r e k to r  C h rz e ś c ija ń sk ie j  A k a ­
d e m ii T e o lo g ic z n e j i  K a ro l K a rs k i ,  n a to ­
m ia s t  s t ro n ę  k a to l ic k ą  — k s . d r  h ab . 
W ła d y s ła w  H ła d o w sk i i k s . d r  h a b . S ta ­
n is ła w  C. N a p ió rk o w sk i .

P o d c z a s  p o s ie d z e n ia  u s ta lo n o  p ro g ra m  
m a ją c e g o  s ię  o d b y ć  w  n a jb liż sz y m  c za ­
s ie  s p o tk a n ia  p rz e d s ta w ic ie li  w sz y s tk ic h  
K o śc io łó w  z rz e s z o n y c h  w  P R E  i  K o śc io ­
ła  K a to lic k ie g o  p o św ięc o n e g o  d y s k u s j i  o 
c h rz c ie . P o d s ta w ą  d y s k u s j i  b ę d z ie  o d p o ­
w ie d n i d o k u m e n t  K o m is ji  W ia ra  i  U s tró j 
Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io łó w .

N a s tę p n ie  k s . W . H ła d o w s k i z ap o z n a ł 
z e b r a n y c h  z a k tu a ln y m  s ta n e m  d w u ­
s t ro n n y c h  ro z m ó w  o ch rz c ie , k tó r e  K o ­
m is ja  E p is k o p a tu  do  S p ra w  E k u m e n iz ­
m u  p ro w a d z i z p o s zc z eg ó ln y m i K o śc io ­
ła m i c z ło n k o w s k im i P R E . 4 p a ź d z ie rn i­
k a  b r .  o d b y ło  s ię  ta k ie  s p o tk a n ie  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i K o śc io ła  p ra w o s ła w ­
n e g o . W  ś w ie tle  p rz e p ro w a d z o n y c h  d y ­
s k u s j i  o b ie  d e le g a c je  o św iad c z y ły , że  n ie  
m a  ż a d n e j w ą tp liw o ś c i co  do  w ażn o śc i 
c h rz tu  u d z ie la n e g o  w  o b u  K o śc io łach . 
O bie  d e le g a c je  z w ró c ą  s ię  do  sw o ich  
w ła d z  k o ś c ie ln y c h  o fo rm a ln e  u z n a n ie  
w a ż n o ś c i c h rz tu  u d z ie la n e g o  w  b ra tn im  
K o śc ie le . K o m is ja  E p isk o p o tu  do  S p raw  
S p ra w  E k u m e n iz m u  p ra g n ie  s fin a liz o w a ć  
w  n a jb liż sz y m  c za s ie  p o d o b n e  ro zm o w y  
z in n y m i K o śc io łam i.

C z ło n k o w ie  P o d k o m is j i  do  S p ra w  D ia ­
lo g u  z a s ta n a w ia li  s ię  te ż  n a d  m o ż liw o ś ­
c ia m i le p sz e g o  in fo rm o w a n ia  cz ło n k ó w  
ró ż n y c h  K o śc io łó w  o p ro w a d z o n y c h  ro z ­
m o w a c h  d o k try n a ln y c h  z a ró w n o  w  k r a ­
ju ,  j a k  i  n a  p ła sz c z y ź n ie  m ię d z y n a ro d o ­
w e j. S tw ie rd z o n o , ż e  w  ty m  c e lu  n a le ­
ż a ło b y  p o z y sk a ć  p ra s ę  i  w y d a w n ic tw a  
re lig ijn e .

BILLY GRAHAM W POLSCE

Na zaproszenie Polskiego Kościo­
ła Chrześcijan' Baptystów  ii Polskiej 
Rady Ekumenicznej w  dniach od 6 
dio 16 października 1978 r. przeby­
w ał w  Polsce znany bap'tystyczny 
kaznodzieja i ewangelista am ery­
kański d r  Billy G raham  w raz z 
m ałżonką i  'grupą najbliższych w spół­
pracowników. Bezpośrednio- po w y­
lądow aniu w  W arszawie wygłosił on 
przemówienie, w  którym  sitwiierdzil 
m .in.: „Przy jechałem  do Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej bez żad­
nych uprzedzeń 1 w  duchu pokory. 
Chciałbym  się dowiedzieć 'czegoś 
w ięcej o waszym  kraju , a awłaszcza
o chrześcijaństw ie w  Polsce Ludo­
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wej, k tó re  obchodziło swe m ilenium 
w  1966 r. P ragnę zapoznać siię 
w  pierwszym. rzędzie z  waszym  sy­
stem em  społecznym i  zobaczyć w y­
niki waszych w ysiłków  (...). Jestem  
przekonany, że częścią naszej odpo­
wiedzialności wobec Boga jest praca 
d la wspólnego dobra społeczeństwa. 
Jesteśm y powołani do pracy na rzecz 
lepszego św iata, jak  to  m ówim y w 
Ameryce, nia rzecz uczynienia z tego 
św iata lepszego m iejsca do życia. 
Odległości, różnice społeczne i  po­
lityczne 'nie mogą stanowić ham ulca 
przed przyjęciem  przez nas danej 
nam  przez, Boga odpowiedzialności 
za dobrobyt i szczęście ludzkości”.

Podczas pobytu w  naszym  k ra ju  
dir Billy G raham  przem aw iał w  sześ­
ciu większych m iastach. Okolicznoś­
ciowe nabożeństw a z jego udziałem 
odbyły się w  czterech św iątyniach 
rzym skokatolickich (W arszawa, Poz­
nań, Kraków, Katowice), w  dwóch 
kaplicach bapłystyeznych (W arsza­
wa, Białystok) oraz w  kościołach 
ew angelicko-augsburskim  (W airsza- 
w a), ewangelicko-reform owanym  
(Warszawa) i  poiskokatolickim  (Wro­
cław). W szystkie w ystąpienia tego 
znanego kaznodziei gromadziły tłu - 
imy w iernych z różnych Kościołów.

Dr B. G raham  był podejmowany 
także przez kierow nictw o Polskiego 
Kościoła Chrześcijan Baptystów, 
Prezydium  Polskiej Bady Ekum e­
nicznej, m etropolitę Bazylego, 
zw ierzchnika Polskiego Autokefalicz­
nego Kościoła Prawosławnego i ks. 
bp. W ładysława Miziołka, przewod­
niczącego Kdm isji Episkopatu do 
S praw  Ekumenizmu. Odibył też kon­
ferencję z duchownymi różnych Koś­
ciołów i  w ysłuchał koncertu muzyki 
cerkiew nej w  W arszawie. Został 
przyjęty  n a  audiencji przez Józefa 
Tejchm ę — wiceprezesa Rady M ini­
strów, Rysza rda  F relka — przewód- 
milczącego Sejmowej Kom isji Spraw 
Zagranicznych i min. Kazimierza 
Kąkola — kierow nika Urzędu do 
Spraw  Wyznań.

Ewangelista am erykański i tow a­
rzyszący m u współpracownicy zło­
żyli hołd ofiarom  zbrodni h itlerow ­
skich, składając w iązanki kw iatów  
W byłych obozach zagłady w  Oświę- 
ciimiu-Brzeziince i  T reblince oraz pod 
pom nikiem  N ike i  Bohaterów  G etta 
w  W arszawie’. Podczas pobytu w 
Białym stoku i K rakow ie był podej­
m owany przez w ładze m iasta. W 
K rakow ie spotkał się z przedstaw i­
cielam i wspólnoty żydowskiej oraz 
zwiedził tam tejszą synagogę i cm en­
tarz żydowski. Zwiedził też odbudo­
w yw aną synagogę w  Tykocinie. Poza 
tym  złożył wizyltę w  klaszt orze O O 
Paulinów  na Jasnej Górze w  Czę­
stochowie, Centrum  Zdrowia Dziec­
ka w  W arszawie, którem u przekazał
10 tys. dolarów  n a  dalszą rozibudiowę, 
a  także Zakłady M etalowe lim Ce­
gielskiego w  Poznaniu.

K rótko przed odlotem  z Polski od­
była się, zorganizow ana przez „Inter- 
pres”, konferencja prasow a z udzia­
łem  B. G raham a. Obok przedstaw i­
cieli czasopism religijnych różnych 
wyznań ii, dziennikarzy prasy świec­
kiej w zięli w  niej udział duchowni

reprezentujący różne Kościoły chrześ­
cijańskie w  Polsce. Ewangelista am e­
rykański odpow iadał n a  py tan ia  do­
tyczące problem atyki pokoju i od­

prężenia, zagadnień ekumenizmu 
oraz podzielił się niezwykle pozy­
tyw nym i w rażeniam i ze swego 10- 
dniowego pobytu w  Polsce.
(z s e r w is u  PR E )

Jan  Januszyk 
1899 —  1977

W grudniu ub. roku minęła pierw­
sza rocznica śmierci brata Jana Ja- 
nuszyka. Brat J. Januszyk urodził 
się 20 kwietnia 1899 r. we wsi Łęki 
k/Oświęcimia, w  biednej rodzinie 
chłopskiej. Już we wczesnym dzie­
ciństwie umiera mu ojciec, osieroca­
jąc sześcioro dzieci. Jan jest naj­
młodszym dzieckiem w rodzinie i już 
jako mały chłopiec musi zarabiać na 
życie, służąc u bogatych właścicieli 
ziemskich. Dosyć wcześnie, bo w 
osiemnastym roku życia, powołany 
zostaje do wojska w byłym zaborze 
austriackim. Jest to okres I wojny 
światowej, dlatego też musi prze­
mierzać w iele krajów oraz przeży­
wać trudne chwile. Z tego okresu 
często wspominał cudowną łaskę Pa­
na — którego jeszcze osobiście wte­
dy nie poznał — która go chroniła 
nawet w potyczkach. Zawsze bowiem  
pozostawał przy życiu on i kilku za­
ledwie współtowarzyszy.

Około roku 1920 przyjeżdża do 
Jaworzna w poszukiwaniu pracy, 
którą znajduje w  Fabryce Lontów 
Górniczych. Pracując zawodowo rzu­
ca się w wir uciech życiowych. Kie­
dyś idąc na kolejną zabawę zostaje 
zaproszony, aby posłuchał Ewangelii 
Zbawienia. W Jaworznie znajduje 
się bowiem kilku ludzi, którzy zbie­

rają się na czytanie Słowa Bożego 
i modlitwy w dyżurce fabryki. Od­
wiedzają ich br.br. J. Mrózek (sen.), 
Piętka i inni z Chorzowa. Następu­
je duchowa walka zakończona osta­
tecznie oddaniem swojego życia Zba­
wicielowi.

Nawrócił się gdy szedł lasem z 
kolejnego nabożeństwa. Przejęty ży­
wym Słowem Boga, ukląkł pod 
drzewem i we łzach przeprasza! 
swego Zbawiciela, prosząc o prze­
baczenie grzechów. Dlatego jego ulu­
bioną pieśnią była pieśń ze „Śpiew­
nika Pielgrzyma” nr 329 — „Drzew­
ko jedno znam zielone — śliczna to 
oliwa”. Chrzest wiary przyjął 15 lip­
ca 1927 roku w Chorzowie i do koń­
ca swojego życia pozostał wiernym 
sługą Pana. Za głoszenie nowej wia­
ry w  żywego Zbawiciela następują 
różne szykany ze strony właścicieli 
fabryki i władz miejskich, ale z 
doświadczeń i zmagań duchowych 
wychodzi zawsze zwycięsko, bo wie­
rzy, że największym Panem jest je­
go Zbawca.

Następuje ożywienie pracy ducho­
wej wśród małej grupki wierzących, 
nawracają się nowi ludzie. Pieszo i 
na rowerze brat Jan Januszyk od­
wiedza wielu ludzi i wiele zborów 
w najbliższej okolicy i dalszych 
miejscowościach, jak: Tarnów, Nowy 
Sącz, Żywiec, Chorzów, Spytkowice. 
Jest niestrudzonym głosicielem Do­
brej Nowiny. Jedynym celem jego 
życia pozostaje głoszenie Ewangelii, 
a mając wielki dar nawiązywania 
kontaktów z ludźmi, głosi Słowo Bo­
że zawsze i wszędzie.

Wśród zborowników pozostał w 
pamięci jako ten, który często od­
wiedzał, nawet wówczas, gdy sam 
był chory i trudno było mu się po­
ruszać. Odwiedzał zarówno zborow­
ników, jak i sympatyków, pociesza­
jąc ich i napominając.

W latach 1953—1971 wchodzi w 
skład Rady Kościoła. Przez kilka lat 
jest też Prezbiterem na byłe woje­
wództwo krakowskie.

Odszedł do wieczności 15 grudnia 
1977 roku po ciężkiej chorobie cia­
ła. Ostatnią usługę oddali mu zbo- 
rownicy na cmentarzu w Jaworznie, 
gdzie przybyło również wielu bra;i
i sióstr z okolicznych zborów.

E.S.
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